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NIECH ŻYJE 33 ROCZNIC
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej

Pomoc, przyjaźń, przykład
Dzień rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej Jest dniem roz­

poczynającym Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Obchodzimy ten dzień uroczyście, pomni, że jest on natchnieniem 
I otuchą dla wszystkich ludzi pracy na święcie walczących o wyzwo­
lenie społeczne 1 dla tych, którzy budują już szczęśliwą przyszłość 
sobie i swoim dzieciom.

W tym roku w miesiącu przyjaźni polsko-radzieckiej odbędzie się 
II Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Czcząc Święto Rewolucji 
Październikowej i upowszechniając osiągnięcia pierwszego Kraju Zwy­
cięskiego Socjalizmu, myśli nasze i uczucia kierować będziemy w stro­
nę Moskwy — stolicy pokoju, wdzięczni potężnemu mocarstwu, któ­
re wyzwoliło nas z potwornej okupacji hitlerowskiej, a obecnie stoi na 
czele obozu pokoju, jest czołową, niezmożoną silą, paraliżującą ludo­
bójcze knowania amerykańskich spadkobierców Hitlera.

Naród polski ma szczególne powody do uczucia wdzięczności wo­
bec narodu radzieckiego i jego Wielkiego Wodza Józefa Stalina. „Dwa 
razy w ciągu jednego ćwierćwiecza — stwierdził Prezydent Bolesław 
Bierut — naród polski odzyskał wolność dzięki siłom, które wyrosły 
z Rewolucji Październikowej w roku 1917 i w latach 1944 — 1945 .

Fakt, że w roku 1944 wolność przyniósł nam żołnierz radziecki, 
sprawił, Iż klasa robotnicza na czele mas pracujących i sił demokra­
tycznych w kraju mogła obezwładnić wroga klasowego — fabrykan­
tów i obszarników i umocnić władzę ludową w Polsce.

Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy powrót na stare ziemie 
piastowskie i utrwalenie granicy na Odrze i Nysie. Dzięki Związkowi 
Radzieckiemu na zachód od naszej granicy doszły do decydującego 
głosu siły demokratyczne w Niemczech, które budują kraj oczyszczo­
ny od odwetowców, rewizjonistów i hitlerowców i które przyjęły 
granice na Odrze i Nysie jako granicę pokoju, granicę łączącą dwa 
narody w dobrej sąsiedzkiej współpracy.

Związek Radziecki był 1 jest jedynym krajem, który od pierw­
szych dni naszej niepodległości, jeszcze gdy trwały walki z hitle­
rowcami okazał nam serdeczną, braterską pomoc.' Od pierwszych wa­
gonów mąki dla głodującej ludności do wspanialej pomocy inwesty­
cyjnej, która umożliwia naisą przekształcenie się z kraju zacofanego 
w kraj wysoko uprzemysłowiony prowadzi konsekwentna stała linia 
pomocy państwa ludzi pracy dla państwa, w którym ludzie pracy zdo­
byli władzę, aby użyć jej na dobro najszerszych mas pracujących.

Jesteśmy w pierwszym roku wielkiego Planu Sześcioletniego, pla­
nu budowy podstaw socjalizmu. Bez pomocy Związku Radzieckiego 
nie do pomyślenia byłoby wykonanie Planu Trzyletniego i obecnie — 
realizowanie Planu Sześcioletniego. Nie do materialnej tylko strony 
bowiem ogranicza się pomoc Kraju Rad. Korzystamy w całej pełni 
z niewyczerpanej skarbnicy doświadczeń ludzi radzieckich, którzy 
zbudowali u siebie socjalizm, a dziś przechodzą do wyższej for­
my — do budowania ustroju komunistycznego, w którym każdy otrzy­
mywać będzie według jego potrzeb.

Pomoc, jaką okazał nam Związek Radziecki w dziedzinie material­
nej, moralnej i fachowej, pozwoli nam szybciej przejść etapy budo­
wnictwa socjalistycznego, szybciej osiągnąć warunki, które zapewnią 
wszystkim ludziom pracy dobrobyt materialny i wysoki poziom kul­
turalny. Korzystając z pomocy, przyjaźni 1 przykładu Związku Ra­
dzieckiego budujemy naszą szczęśliwą przyszłość bez tych wielkich 
ofiar, jakie ponosili ludzie radzieccy, walczący o ustrój socjalistyczny 
sami, bez niczyjej pomocy, w warunkach wrogiego otoczenia kapita­
listycznych rządów.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w dniach, 
kiedy będziemy święcili wielką rocznicę Października, nam, nauczy­
cielom przypada szczególnie ważna i odpowiedzalna rola. To my 
przecież wychowujemy młodzież przyszłego socjalistycznego pań­
stwa. To my kształcimy kadry budowniczych ustroju ludzi pracy 
Uczmy naszą młodzież i wychowujmy na niedościgłych wzorach ra­
dzieckich. Uczmy ją, jak żyć i zwyciężać!

Naszym zadaniem, naszym świętym obowiązkiem wobec naszego 
kraju, wobec przyszłych pokoleń jest jak najszerzej i jak najgłębiej 
upowszechnić osiągnięcia naszego Wielkiego Sąsiada i Przyjaciela 
Uczmy historii Związku Radzieckiego. Pokazujmy jego walkę z wszyst­
kimi trudnościami i uczmy się, jak te trudności pokonywać.

Wskazujmy na konsekwentną, nieustępliwą walkę o zapewnienie 
światu pokoju i bezpieczeństwa. Przypominajmy, że pierwszym de­
kretem Zjazdu Rad byl dekret o pokoju. Uczmy młodzież historii walk 
okresu międzywojennego o zabezpieczenie pokoju światu i uczmy 
historii bohaterskich walk ludzi radzieckich z hitlerowskim najeźdźcą 
walki samotnej i zwycięskiej. Uczmy, „jak hartowała się stal" i jak na 
szosie wolokołasnskiej i pod Stalingradem zniszczono największą po­
tęgę militarną jaką byl faszyzm niemiecki. I pokażmy, jak to po woj­
nie ten sam zwycięski Związek Radziecki podjął na nowo i staną] na 
czele potężnego obozu pokoju,.

Uczmy młodzież kochać swojego wielkiego, starszego brata, bo­
haterski, okryty chwałą Komscmoł!

Uczmy kochać Związek Radziecki i Wielkiego Wodza wszystkich 
ludzi pracy na świecie i wszystkich ludzi miłujących pokój, Józefa 
Stalina!

To jest nasze święte zadanie jakie wypełnimy w Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i które wypełniać będziemy przez 
cały rok w naszej pracy codziennej.

To jest nasze zobowiązanie październikowe.
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Orędzie 
do Narodu Polskiego 

(marzec 1917 r.)
W marcu 1917 roku, podczas ro­

syjskiej rewolucji lutowej, Plotro- 
grodzka Rada Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich na wniosek 
bolszewików wydala „Orędzie do 
Narodu Polskiego", w którym 
uznawała prawo Polski do całko­
witego niepodległego bytu.
— Carat, który w ciągu półtora 

wieku dławił zarówno naród polski 
jak i rosyjski, został obalony wspól­
nymi siłami proletariatu i wojska. 
Zawiadamiając naród polski o tym 
zwycięstwie wolności nad wszechro- 
syjskim żandarmem, Piotrogrodzka 
Rada Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich oświadcza, że demokracja 
w Rosji stoi na stanowisku uznania 
samookreślenia politycznego naro­
dów i oznajmia, że Polska ma prawo 
do całkowitej niepodległości pod 
względem państwowo - międzynaro­
dowym. Przesyłamy Narodowi Pol­
skiemu swe braterskie pozdrowienia 
i życzymy Mu powodzenia w oczeku­
jącej Go walce o wprowadzenie w 
niepodległej Polsce demokratyczne­
go, republikańskiego ustroju. —

W ten sposób — w przeddzień 
rewolucji socjalistycznej — rosyj­
ska klasa robotnicza kładła fun­
damenty pod wyzwolenie Polski, 
w ten sposób partia bolszewicka 
realizowała konsekwentnie pro­
gram narodowościowy, którego 
podstawą były tezy wielkich wo­
dzów światowego proletariatu 
Lenina 1 Stalina.

Rewolucja Październikowa rewolucją oświatową i kulturalną
Wielka Rewolucja Październikowa 

otwiera nową erę w dziejach ludzkoś­
ci, stanowi przełom w skali i znacze­
niu dotąd niespotykanych.

Klasa robotnicza, wyzwalając siebie, 
rwie pęta niewoli, w jakiej znajdowa­
ły się podstawowe masy chłopskie 
i inteligencja pracująca.

Rewolucja wyzwala ogromne, nie­
przebrane siły, duszone przedtem w 
setkach milionów ludzi pracy przez 
ustrój wyzysku i ucisku.

W ścisłym związku z fundamental­
nymi przemianami społeczno - gospo­
darczymi dokonuje się gruntowny 
przełom w ideologii i kulturze mas 
wyzyskiwanych caiego świata.

Lenin w walce z oportunistami soc­
jaldemokratycznymi obnażał utopij- 
ność i fałsz ich twierdzenia, że możli­
we jest w ramach kapitalizmu zdoby­
cie wysokiego poziomu oświaty i kul­
tury przez klasę robotniczą, byleby 
cierpliwie, przez długie lata na to cze­
kać.

Ostrze swej bezlitosnej krytyki 
zwracał zwłaszcza przeciw teorii, ma­
jącej na celu rozbrojenie proletariatu,

Wielkie znaczenie reformy pieniężnej 
tematem pogadanek wychowawczych

Na podstawie uchwały sejmowej do­
konana została w naszym kraju refor­
ma systemu pieniężnego. Sprawa ta po­
ruszyła wszystkich: wieś i miasto, męż­
czyzn 1 kobiety, dorosłych i młodzież. 
Poruszyła ludzi pracy i elementy kapi­
talistyczne, poruszyła różnego rodzaju 
spekulantów. Każdemu dała powód do 
zastanowienia się nie tylko nad tym, jak 
przebiegać będzie wymiana 1 kto ile 
stracił, ale nad głębokim- sensem refor­
my pieniężnej dla dalszego rozwoju na­
szego kraju.

Świat pracy patrzy na reformę w per­
spektywie przyszłości, od strony jej zna­
czenia dla umacniania naszego gospo­
darstwa narodowego, umacniania o 
socjalistycznych podstaw.

Kombinatorzy i wyzyskiwacze wszel­
kiego kalibru z wściekłością liczą straty 
i ze zgrzytaniem zębów stwierdzają, że 
nagle zostały ograniczone ich możliwoś­
ci dalszego żerowania na ofiarnym tru­
dzie mas pracujących.

Krańcowo różne więc są wnioski i re­
akcja na fakt przeprowadzonej refor

Jakie zadania stawia przed nami, na­
uczycielami, sprawa reformy systemu 
pieniężnego?

zaoszczędzonych 
na bieżące j-

będzie podsycał 
niezadowolenie,

świadczącymi wy­
że reforma jest ciosem wymie- 

w elementy kapitali-

budowy mocnych podstaw socjalizmu 
naszym kraju.

Widzieć musimy także wyraźnie, 
reforma systemu pieniężnego umacnia 
naszą pozycję na terenie międzynarodo­
wym. Chroni nas przed wyzyskiem ze 
strony krajów kapitalistycznych, utrwala 
naszą siłę gospodarczą, która ciągle 
wzrasta.

Szczególny obowiązek spada na nas 
wobec młodzieży, którą wychowujemy. 
Zadanie nasze polega na tym, aby każ­
demu z wychowanków wyjaśnić dokład­
nie cel reformy oraz prostować wszystko 
to, co naniesione zostanie na teren szko­
ły w postaci fałszywych pogłosek, które 
usiłują rozsiewać elementy kapitalistycz­
ne, podenerwowane z tego powodu, że 
ograniczyły się możliwości żerowania na 
dorobku mas pracujących.

Właściwa postawa wobec przeprowa­
dzonej reformy, oraz to, jaką przejawi­
my aktywność, aby uświadomić o jej

W
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Reformą systemu pieniężnego widzieć 
musimy wyraźnie jako środek w walce 
klasowej z elementami kapitalistyczny­
mi w naszym kraju. Tej prawdy nie po­
winien nam przysłaniać fakt, że ten i ów 
z ludzi pracy ponosi w tej chwili pewien 
uszczerbek ze swych 
sum przechowywanych 
trzeby.

Wiadomo, źe wróg 
ogniska, gdzie tli się
będzie świadomie puszczał w obieg fał­
szywe wiadomości, aby siać niepokój. 
Zadaniem każdego członka ZNP . t 
przeciwstawić się zdecydowanie dywer­
syjnej robocie wroga.

Uzbroić się więc musimy w argumen­
tacją popartą konkretnymi przykładami 
z życia środowiska, 
raźnie,
rzonym celowo 
styczne, żyjące z wyzysku, uprawiające 
w różnej formie spekulację, wykupując 
towary, przeznaczone dla świata pracy, i znaczeniu młodzież i starszych — to ży-

Wobec młodzieży, którą wychowujemy : ciowe, praktyczne kolokwium z do- 
i wobec starszego społeczeństwa — kie-' ksztalcania ideologicznego, które powin­
dy mć.vić będziemy o reformie — zająć 
musimy jasną, zdecydowaną postawę, 
że refor. i jest podyktowana troską o 
warunki życia świata pracy, o ciągłe - h 
polepszanie, że wypływa ona z planu

przeciw zdradzieckiemu wmawianiu, 
jakoby bez uzyskania tego wysokiego 
poziomu nie wolno za nic ryzykować 
rewolucji.

To stanowisko Genialnego Marksi­
sty nie wynikało z lekceważenia cię­
żaru gatunkowego kultury i oświaty 
dla proletariatu, dla jego historyczne­
go zadania. Naodwrót. Lenin i Stalin 
stokrotnie więcej cenili olbrzymią 
wartość kultury niż ich filisterscy 
przeciwnicy, zarażeni przez swych 
panów — kapitalistów pogardą i stra­
chem wobec wszystkiego, co twórcze, 
żywotne, rewolucyjne.

Lenin niezmordowanie podkreślał, 
że trzeba się uczyć, a potem sprawdzać 
swą wiedzę w praktyce, by nie stała 
się ona martwą literą albo modnym 
frazesem. Dla niego nauka winna rze­
czywiście wejść w Krew i ciało, prze­
kształcać się w niezbędną część skła­
dową bytu.

Stalin wzywa, by uczyć się cierpli­
wie, z zaciętością, zacisnąwszy zęby, 
wzywa do rewolucyjnego pochodu w 
świat nauki.

Naczelni wodzowie proletariatu cie­
szyli się z tak uderzającego u mas pra­
cujących nienasyconego głodu wiedzy, 
z potęgującego się wciąż wśród nich 
przeświadczenia, że ich porażki wyni­
kają z braku wykształcenia, że po 
zwycięskim opa. owaniu władzy przez 
klasę robotniczą tylko od niej zależy, 
by oświatę uczynić dostępną dla wszy­
stkich, by ją niepomiernie rozwinąć 
i wzbogacić.

Lenin i Stalin właśnie dlatego, że 
nie udawali troski o wysoki poziom 
jak prawicowi zdrajcy, ale rzeczywiś­
cie pragnęli umasowienia i rozrostu 
kultury, szukali i wskazali drogi, pro­
wadzące do urzeczywistnienia tego za­
dania.

Dowiedli, że należy odwrócić bieg 
rzeczy, przepowiadany przez „socja­
listycznych" lokai imperialistów. Do­
wiedli, że dla rozpętania rewolucji kul­
turalnej potrzebne jest obalenie kapi­
talizmu, przejęcie władzy przez klasę 
robotniczą, potrzebna jest dyktatura 
proletariatu. Dopiero w ramach tej 
dyktatury można dokonać tego dzieła, 
przeradzać stare pokolenie i wychować 
nowe w duchu socjalizmu, uczynić je­
go budowniczych ludźmi kulturalnymi 
i wykształconymi, znieść przedział 
między pracą fizyczną a umysłową.

Dopiero, gdy decyduje o celach i za­
daniach życia klasa najbardziej postę­
powa, dla której powszechność i roz­
wój kultury stanowią niezbędny ele­
ment marszu naprzód, możliwe jest 
kształtowanie ustroju sprawiedliwości 
społecznej.

Rzecz jasna, że jednocześnie to

niśmy zdać wszyscy na celująco.
A dla kierownictw ZOZ i MOZ spra­

wa naświetlenia reformy — to egzamin 
organizacyjny z czujności i sprawności | wszystko, co się otrzymuje w spadku 
związkowej. __ . j pp przeszłości, należy przetrawić, pod-

dać krytyce, przekuć na nową, socjali­
styczną modłę, uczynić punktem wyj­
ścia dla dalszego, o wiele wspanial­
szego rozkwitu kultury.

W kulturalnej rewolucji zaszczytna 
rola przypada nauczycielstwu, kadrom 
wychowawców, jednej z najważniej­
szych — według Stalina — falang ar­
mii oświatowców.

Rewolucja Październikowa, Rewo­
lucja Socjalistyczna wyzwala również 
nauczyciela. Z podrzędnej pozycji nie­
wolnika klas posiadających, dostawcy 
potulnych robotów 1 posłusznego mię­
sa armatniego, nauczyciel wznosi się 
do stanowiska centralnego elementu 
w szkole, w szkole, która jest kuźnią 
budowniczych socjalizmu.

Ustrój kapitalistyczny osamotnia 
nauczyciela, nieudolnie próbuje po­
kryć pozorem uczestniczenia w „gro­
nie" plasterkami „korelacji" itp. po­
wodując rozstrzelenie wysiłków i krzy­
żowanie się wpływów poszczególnych 
wychowawców.

W ustroju kapitalistycznym nauczy­
ciel staje się naprawdę członkiem ko­
lektywu, opiera o pomoc organizacji 
młodzieżowych i rodzicielskich. Łącz­
ny, w tym samym kierunku biegnący 
wpływ tych czynników gwarantuje, 
że praca jego wyda owoce.

W ustroju wyzysku 1 ucisku nauczy­
ciel skazany jest na rutynę, jałowość

życia, dreptanie w miejscu.
Socjalizm natomiast odsłania przed 

nauczycielem coraz rozleglejsze per­
spektywy twórczego wkładu w dzieło 
wychowania. Stalin wskazuje, że po­
wszednim zjawiskiem staje się odkry­
wanie nowych dróg przez ludzi zupeł­
nie nieznanych przedtem w świecie 
naukowców, przez ludzi prostych, pra­
ktyków, nowatorów.

33 lata istnienia władzy radzieckiej 
potwierdziły w pełni słuszność stano­
wiska wielkich wodzów socjalizmu.

Wspaniałość pięciolatek, ogrom bo­
haterstwa, wykazanego przez narody 
radzieckie w czasie Wielkiej Patrio­
tycznej Wojny, niebywały polot nauki, 
sztuki i oświaty, gigantyczne plany 
przeobrażeń przyrody świadczą o roz­
machu i tempie rewolucji kulturalnej.

Promienieje ona na kraje demokra­
cji ludowej, na klasę robotniczą całe­
go świata, na wszystko, co postępowe, 
na tych, do których należy przyszłość.

W 33-cią rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika składamy hołd radzieckiemu 
człowiekowi pracy, partii Lenina i Sta­
lina, pionierom najgłębszego i naj­
wszechstronniejszego w dziejach prze­
wrotu, chorążym walki o całkowite 
wyzwolenie ludzkości, o jej trwały, 
wieczny pokój, o jej nieustanny, coraz 
szybszy rozkwit.

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

Władysław Broniewski

Pokłon Rewolucji Październikowej
Kłaniam się Rosyjskiej Rewolucji 
czapką do ziemi, 
po polsku: 
radzieckiej sprawie, 
sprawie ludzkiej, 
robotnikom., chłopom 1 wojsku.

Ta w ukłonie czapka — nie hetmańJ \ 
bez czaplego nad otokiem piórka’, ' ■ 
lecz więzienna, polska, kajdaniarska. 
Waryńskiego czapka z Szli=selbur*»

My mamy sztywne karki,
Kłaniać się uczono nas długo, 
aż urwał się kańczug cesarski, 
aż wyleźliśmy spod kańczuga.

Kłaniam się prochom Rylejewa, 
kłaniam, się prochom Żelabowa, 
kłaniam się. prochom wszystkich 
Rewolucjonistów.

Grób Lenina — prosty jak myśl, 
myśl Lenina — prosta jak czyn, 
czyn. Lenina — prosty i wielki 
jak Rewolucja.

Kłaniam się mogiłom Stalingradu, 
mogiłom Berlina i Moskwy — 
my po latach stalowego gradu, 
na nich w przyszłości mościmy mosty 

Na rosyjskiej i na polskiej ziemi, 
na ziemi krwi i miłości 
rosną kwiaty
— my je znajdujemy — 
pośród poległych kości.
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Pomoc szkole - głównym zadaniem 
Komitetów Rodzicielskich

o zobowiązaniach na cześć 
Rewolucji Październikowej

Realizacja Planu 8-letniego, wzmożona 
walka o pokój, którą prowadzi cały po­
stępowy świat, wymagają od naszego 
społeczeństwa skoncentrowania wszyst­
kich wysiłków, zmobilizowania i zakty­
wizowania wszystkich sił. W walce o so­
cjalizm, o przygotowanie świadomych, 
oświeconych kadr budowniczych socjali­
zmu doniosła rola przypada szkolnictwu.

Wobec ogromnych zadań, jakie przed 
nim stanęły, niezbędna jest rozległa Ini­
cjatywa społeczeństwa, włączenie do 
pracy na odcinku oświatowym wszyst­
kich czynników ze szkołą związanych, 
a zwłaszcza szerokich rzesz rodziców.

Obecnie, gdy stajemy przed wyborami 
do komitetów rodzicielskich, należy oce­
nić ich półtoraroczną działalność, ich ro­
lę w walce o lepszą, socjalistyczną szko­
lę.

Jest faktem niezbitym, że wiele komi­
tetów rodzicielskich przyczyniło się do 
poprawy materialnych warunków pracy 
szkolnej. Komitety rodzicielskie okazały 
olbrzymią pomoc kierownictwu i nau­
czycielstwu * przy przeprowadzeniu re­
montów szkól, w zaopatrywaniu pracow­
ni w pomoce naukowe, bibliotek w po­
kaźne ilości książek itp. Nie mniejszy 
jest też udział komitetów rodzicielskich 
w organizowaniu kolonii letnich, w ak­
cji dożywiania dzieci szkolnych. O tej 
stronie działalności komitetów rodziciel­
skich świadczą liczne wzmianki na ła­
mach prasy, artykuły i drukowane listy 
w miesięczniku „Szkoła i Dom", piśmie 
poświęconym komitetom rodzicielskim.

Wiele komitetów rodzicielskich osiąg­
nęło bardzo dobre wyniki we wspólnej z 
nauczycielstwem walce o realizację po­
wszechności nauczania, o frekwencję, o 
wysoki poziom pracy szkolnej. W tym 
celu komitety rodzicielskie przeprowa­
dzały wywiady w domach, sprawdzały 
jakie uczeń ma warunki pracy w domu, 
organizowały świetlice, gdzie pod opieką 
rodziców młodzież uczyła się i bawiła, 
pomagały w tworzeniu zespołów samo-

dom realizowały wspólnie postulat socja­
listycznego wychowania i nauczania.

— „Mój komitet rodzicielski jest mo­
im najlepszym sojusznikiem — pisze An­
toni Drobniewski kierownik szkoły pod­
stawowej Nr. 155 w Łodzi — „dobrze 
pracujący komitet rodzicielski ma dla 
szkoły ogromne znaczenie. Nie tylko po­
maga usuwać braki materialne, ale przez 
swą współpracę z nauczycielstwem przy 
śpieszą proces wychowania młodzieży w 
duchu socjalistycznym".

— ,,Największe wysiłki nauczyciela nie 
dadzą należytych wyników w nauczaniu 
1 wychowaniu, jeżeli rodzice nie zainte­
resują się postępami swych dzieci". — 
pisze Emilia Gołdowa, nauczycielka szko­
ły podstawowej w Rzuchowie, pow. Ryb­
nik.

Są jednak szkoły, które nie potrafiły 
jeszcze nawiązać współpracy ze swoimi 
komitetami rodzicielskimi. Wynika to w 
dużej mierze z niezrozumienia przez na­
uczycielstwo roli czynnika społecznego 
w przebudowie szkoły. Ci nauczyciele 
nie doceniają jeszcze i ni® potrafią wy­
korzystać tak poważnego dla szkoły in­
strumentu wychowawczego, jakim jest 
dobry komitet rodzicielski.

Są nawet i takie szkoły, które mają 
wręcz niechętny stosunek do organizacji 
rodzicielskiej. Te szkoły odizolowały się 
od rzeczywistości, od mas pracujących; 
nie nadążyły, ni® włączyły się jeszcze w 
pulsujący głębokimi, rewolucyjnymi 
przemianami rytm życia.

Zbliżają się wybory do komitetów ro­

dzicielskich, które się odbędą pod egidą 
Rad Narodowych. Nowi ludzie — działa­
cze. oświatowi — razem z nauczyciel­
stwem przystąpią do pracy nad podnie­
sieniem wyników nauczania i nad pod­
niesieniem produkcji, szkoły. Wykonanie 
tego planu nakłada na komitety rodzi­
cielskie poważne obowiązki.

PIERWSZYM ZADANIEM jest pomóc 
szkole, aby była zagadnieniami planu 
6-letniego — by włączyła się w jego re­
alizację.

DRUGIE ZADANIE dotyczy roli komi­
tetów rodzicielskich przy wprowadzeniu 
w życie regulaminu uczniowskiego. Ak­
tyw rodzicielski powinien uświadomić 
ogół rodziców o konieczności -wpajania 
w młodzież wytycznych tego regulami­
nu.

TRZECIE ZADANIE polega na włą­
czeniu się rodziców do walki o wzrost 
wydajności pracy szkolnej: walki o frek­
wencję, o troskliwą opiekę w pracy po­
zaszkolnej młodzieży, walki z drugorocz- 
nością i przedwczesnym opuszczaniem 
szkoły.

CZWARTYM ZADANIEM Jest pomoc 
komitetów rodzicielskich przy wyborze 
zawodu dla absolwentów szkoły. Cho­
dzi mianowicie o to, aby młodzież kie­
rować planowo, w myśl potrzeb planu 
S-letniego.

PIĄTYM PODSTAWOWYM zadąnlem 
komitetów rodzicielskich jest oddziały­
wania na wszystkich rodziców, podno­
szenie ich poziomu ideologicznego oraz 
poziomu wiedzy pedagogicznej.

Aby doniosłe te zadania mogły komi­

tety rodzicielskie właściwie 1 z pożyt­
kiem dla szkoły wykonać, nauczyciel­
stwo powinno wziąć aktywny udział w 
akcji wyborczej 1 okazać jak najdalej 
idącą pomoc. W nowych komitetach po­
winni znaleźć się ludzie — aktywiści 
którzy wykazali się dużą ofiarnością w 
pracy na rzecz Polski Ludowej. Powin­
ni się znaleźć 1 ci przedstawiciele K. R_, 
którzy poprzednią swą pracą udowodni­
li. że rozumieją swe zadania.

Dyrekcja, kierownictwo i nauczyciel­
stwo powinny nawiązać najściślejszy 
kontakt z radami narodowymi, organa­
mi jednolitej władzy w terenie, i wspól­
nie z nimi dążyć do tego, by wybory 
przeprowadzone zostały sprawnie i w 
terminie, by w wyborach wzięła udział 
jaknajwiększa ilość rodziców, by stwo­
rzyć jaknajlepsze warunki lokalowe i 
i jak najlepszy nastrój dla przeprowa­
dzenia wyborów.

Komitety Rodzicielskie, w skład któ­
rych wchodzi około ćwierć miliona ro­
dziców, zorganizowanych w 28.000 szko­
łach 1 zakładach wychowawczych, do­
wiodły swą półtoraroczną pracą, że są 
niezbędnym czynnikiem w procesie de­
mokratyzacji szkolnictwa.

Szkoła nasza, świadoma zadań, Jakie 
ma do spełnienia, w ścisłej współpracy 
z K. R. związana z życiem, pracująca z 
rodzicami, popularyzająca wśród nich 
wiedzę pedagogiczną, stanie się przodu­
jącą instytucją wychowawczą w społe­
czeństwie.

I NATALIA OBRĘBSKA

Rada Pedagogiczna Szkoły Podsta­
wowej w Kłodawie powzięła jedno­
głośnie na posiedzeniu dnia 15.X. 
1950 r. zobowiązania dla uczczenia 33 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej :

1. Zorganizować i poprowadzić od 
od 15.X.50 r. kursy wieczorowe: kurs 
dla pracujących w zakresie kl. V, na 
który już się zapisało 20 osób, zespół 
dobrego czytania z absolwentami ze­
szłorocznego kursu analfabetów, kurs 
początkowy dla półanalfabetów, kurs 
języka rosyjskiego, kurs sanitarny dla 
młodzieży — członków PCK.

2. Ponieważ przybyło do Kłodawy 
2-ch nowych analfabetów do dn. l.IV. 
51 r., nauczyć te osoby czytać, pisać 
i rachować.

3. Opiekunka Koła Odb. W-wy 
I Szkolnej Kasy Oszczędności Kol. M. 
Rohozińska zobowiązuje się Ilość 
członków doprowadzić do 100'/' ogól­
nej ilości dzieci w szkole.

4. Kol. W. Oskierko zobowiązuje się 
prowadzić wzorowo bibliotekę szkolną 
i spółdzielnię uczniowską.

5. Kol. Pochanke Ł. zobowiązuje się 
zorganizować i od 15.X.50 r. prowadzić 
pod swoją opieką szkolne koło sporto­
we i drużynę harcerską.

6. Kier, szkoły Gliński P. zobowią­
zuje się dołożyć wszelkich starań, aby 
frekwencja na kursach, wzorem lat 
ubiegłych, osiągnęła 100'/'.

7. Wszyscy nauczyciele, jak i w ro­
ku ubiegłym, podjęli się od 1.1.51 r.

dobrowolnie udzielać pomocy słałJ* 
szym uczniom w wymiarze 4 godz. ty-« 
godniowo — co do końca roku szkol­
nego uczyni 384 godz. — aby promocja 
jak w r. szk. 1949/50, wyniosła 98-<» 
ewent. 100’/ł.

8. Poszczególne klasy pod osobistym 
kierownictwem wychowawców po­
dejmują zobowiązania w dziedzinie 
frekwencji, czystości i pilności w nau­
ce i wzywają do współzawodnictwa, 
I kl. II, 111 kl. — IV, Vkl. — VI i VIL

Prócz tego wszystkie dzieci zoben 
wiązały się przynosić codziennie da 
składnicy przy szkole, poczynając od 
16.X.50 r. do l.XII.5O r., po 2 kg roz­
maitego złomu i odpadków i pienią­
dze przeznaczyć na odbudową War­
szawy.

» « *
Nauczycielstwo szkoły podstawowej 

w Różycy gm. Gałkówek, powiatu 
brzezińskiego, zebrane na konferencji 
szkolenia ideologicznego w dniu 4 
października 1950 roku, podjęło zobo­
wiązania dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, 

1. Podnieść swTój poziom ideologicz­
ny przez zwiększenie systematycznej 
pracy w szkoleniu ideologicznym.

2. Podnieść poziom nauki w szkolą 
przez dodatkową pracę w ciągu mie­
siąca października z uczniami słaba 
zaawansowanymi w nauce — w wymia­
rze 2 godz. tygodniowo.

NAUCZYCIELE SZKÓŁ ZAWODOWYCH OBRADUJĄ
pomocowych.

Ale wiele jest jeszcze niedociągnięć. 
Szczególnie małą aktywność wykazały 
komitety rodzicielskie na wsi. W niektó­
rych KR pracę wykonywała tylko mała 
grupka, a czasem tylko jeden przedsta­
wiciel komitetu rodzicielskiego. Najwięk­
szym Jednak niedociągnięciem w pra­
cach większości komitetów rodziciel­
skich jest jednostronny charakter ich 
działalności: nacisk na materialny — go­
spodarczy i finansowy — wkład, a nie­
dostateczne oddziaływanie wychowawcze, 
ideowe na szkołę.

Praktyka wykazała, że lepsza, bardziej 
skuteczna i owocna była praca szkolna 
w tych zakładach wychowawczych, w 
których istniała harmonijna współpraca 
kierownictwa i nauczycielstwa z komite­
tami rodzicielskimi, w których szkoła i

Kontrola 
rejestracji 

analfabetów
W całym kraju prze rowadzana Jest 

w okresie trwania „Tygodnia" kontrola 
rejestracji analfabetów i półanalfabe­
tów. W akcji tej bierze udział kilkaset 
tysięcy aktywistów organizacji społecz­
nych, młodzież szkolna, dzdałacze oświa­
towi 1 nauczyciele. Zgodnie z poleceniem 
władz państwowych 1 CRZZ rejestracja 
odbywa się również we wszystkich za­
kładach pracy.

Przeprowadzana obecnie kontrola re­
jestracji pcr.woli na ostateczne ustalenie 
liczby analfabetów i półanalfabetów oraz 
na definitywne zaplanowanie akcji li­
kwidacji analfabetyzmu.

W Rzeszowie kontrolę rejestracji prze­
prowadzają organizacje masowe, które 
podzieliły miasto na 4 dzielnice. W każ­
dej z nich kontrolę przeprowadza inna 
organizacja społeczna. Liga Kobiet zare­
jestrowała w swojej dzielnicy 105 anal­
fabetów, nieobjętych dotąd rejestrem.

W Łodzi kontrolę rejestracji rozpoczę­
to w dzielnicy Łódź — Południe.

Zwiedzamy 
Nową Warszawę

Nakładem Społecznego Funduszu Od­
budowy Stolicy (SFOS) w realizacji 
Spółdzielczego Instytutu Wydawniczego 
„Kraj" ukazała się w sprzedaży książe­
czka dla turysty pt. „Zwiedzamy nową 
Warszawę".

Jest to jakby mała ilustrowana ency­
klopedia o Warszawie, zaznamiająca 
czytelnika z historią Warszawy dawnej 
i obecnej, z jej wspaniałym dorobkiem 
odbudowy i planami na najbliższą przy­
szłość. Osobny rozdział, mówi o udziale 
społeczeństwa w odbudowie stolicy i o 
inwestycjach zrealizowanych ze SFOS.

C?:ęść Informacyjna zawiera dane do­
tyczące organizowania wycieczek, wska­
zówki, jak zwiedzać Warszawę 1 adresy 
najważniejszych urzędów i Instytucji.

Książeczkę uzupełnia plan Warszawy 
i nakreśloną trasą zwiedzania miasta.

Zbieramy no SFOS 
10-ty miliard

Zestawienie wyników zbiórki na od­
budowę Warszawy wykazuje, że w br. 
do dnia 18 października uzyskano 
2.577.859.093 zł.

Łącznie z wpływami z poprzednich lat 
ogólna suma SFOS od początku akcji 
przekroczyła już 9 miliardów zł i wyno- 
si zł 9 193 724 040. Rozpoczęliśmy więc 
obecnie zbiórkę 10-go miliarda.

W br. roku SFOS już po raz trzeci ob­
chodzi podobny „jubileusz". W połowie 
lutego „święcił" zebranie ' 7 miliardów, 
w cztery i. pół miesiąca później — 8 mi­
liardów, teraz zaś odnotował sumę — 
9 miliardów. Zbiórka 9-tego miliarda, 
dzięki wzmożonym wpływom „Miesiąca 
Odbudowy Warszawy", trwała więc za­
ledwie 3,5 miesiąca.

W Katowicach-Wełnowcu w konferencji 
brali udział przedstawiciele przemysłu

W Katowicach — Wełnowcu na konfe­
rencji rejonowej szkolnictwa zawodowe­
go w dniach 14 1 15 października br. ze­
brało alę nauczycielstwo przeważnie 
szkół hutniczych, górniczych, chemicz­
nych oraz Publ. Średnich Szkół Zawodo­
wych ze wschodniej części powiatu kato­
wickiego.

Przewodniczył na konferencji dyr. 
Państw. Gimn. Hutniczego w Wełnowcu, 
kol. Weber. Referaty wygłosili kol. My- 
kita Włodzimierz (o Planie 6-letnim), 
kol. inż. Michał Berger (Zadania szkol­
nictwa zawodowego w 1950'51 roku szk.).

W konferencji brali udział 1 zostali 
obrani do prezydium przedstawiciele Mi­
nisterstwa Górnictwa, Przemysłu Cięż­
kiego, Przemysłu Lekkiego, zastępca na­
czelnego dyrektora Przemysłu Metali 
Nieżelaznych w Katowicach, dyr. adm. 
Zakładów Cynkowych „Wełnowiec", 
przodownicy pracy miejscowych zakła­
dów pracy, przedstawiciele komitetów 
rodzicielskich, Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i Związku Młodzieży Polskiej.

W dyskusji prowadzonej w pierwszym 
dniu nad obydwoma referatami zabierało 
głos ponad 200 mówców.

Przemawiali nauczyciele, dyrektorzy 
szkół, przedstawiciele życia gospodarcze­
go, komitetów rbdzicielsklch i ZMP.

Dyskusja objęła szeroki zakres zagad­
nień 1 poruszyła wiele spraw wychowaw­
czych, dydaktycznych i gospodarczych.

W dyskusji wielu kolegów domagało 
się wydania bardziej szczegółowych in­
strukcji o „naradach wytwórczych", po­
głębienia prac na odcinku samokształce­
nia ideologicznego prowadzonego w ZOZ 
przez powiązanie z pracą szkolną, z po­
szczególnymi przedmiotami naukowymi, 
oparcia całej pracy szkolnej na nauko­
wych podstawach marksistowsko-leni­
nowskich i usunięcie elementów metafi­
zycznych, rozszerzenia zasięgu nauki ję­
zyka rosyjskiego, szybszego zaopatrywa­
nia szkół zawodowych w programy i w 
podręczniki szkolne.

Sporo miejsca poświęcono w dyskusji 
sprawom trudności lokalowych zarówno 
szkół zawodowych, jak i pomieszczeń dla 
burs i internatów.

Wypłynęły również sprawy braków 
1 kłopotów w zakresie mieszkań dla nau­
czycieli. „Musimy się bić o pomieszczenia

dla szkół 1 nauczycieli" — mówił kol. 
Poradzisz.

Jeden z dyskutujących (kol. Kolańczyk) 
poruszył sprawą udziału młodzieży szkół 
zawodowych w rozwijaniu współpracy 
miasta ze wsią, zwracając uwagę na ko­
nieczność dobrego przygotowania każdo­
razowego wyjazdu młodzieży dla okre­
ślonych zadań.

Kol. dr. Krystanowsk! poruszył sprawę 
trudności w doborze nauczycieli specja­
listów do szkół zawodowych. Uważa, że 
nauczyciele wykwalifikowani, a zatrud­
nieni w różnych instytucjach winni wró­
cić do szkół.

Na konferencji jako Jedną z czołowych 
spraw wysunięto zagadnienie stosunków

między zakładami pracy a szkołami za­
wodowymi, przy czym wytykano (kol. 
Serwan), że zdarzają się wypadki niedo­
statecznej troski o sprawy i potrzeby 
szkoły oraz praktyczną naukę zawodu 
uczniów ze strony zakładu pracy.

Z żywym ’ oddźwiękiem spotkały się 
postulaty wysunięte w dyskusji, aby za­
cieśnić kontakty nauczycieli z pracą pro­
dukcyjną, z przodownikami, racjonaliza­
torami i nowatorami.

Z dużą uwagą wysłuchano przemówień 
przedstawicieli przemysłu.

Ob. Matuszczyk dyr. administracyjny 
Zakładów Cynkowych „Wełnowiec" — 
jako postulaty pod adresem szkól zawo­
dowych pracujących dla hutnictwa wy­
suwa między innymi potrzebę zwracania

większej uwagi na specjalizację i uprak- 
tycznienie nauki.

Podkreśla konieczność szybkiego wcią­
gnięcia pracowników niewykwalifikowa­
nych do prac wymagających określonych 
kwalifikacji technicznych. Domaga się 
w związku z tym rozwijania i podnosze­
nia pracy kursów krótkoterminowych. 
Kursy te powinny być organizowane pod 
kierownictwem organów CUSZ i często 
wizytowane przez fachowców.

Ob. Bradecki, zast. nacz. dyr Przemy­
słu Metali Nieżelaznych w Katowicach 
omówił potrzeby przemysłu metali nie­
żelaznych. Na czoio wysuwa się tu pro­
blem kadr, których brak ten dział prze­
mysłu dotkliwie odczuwa. Uważa, że szko­
ła zawodowa w swojej pracy winna wię­

kszą uwagę zwrócić n* rozwijanie wśród 
uczniów dbałości o to, aby szybciej i le­
piej pracować oraz, aby w pracy stoso­
wać oszczędność materiału i dążyć d9 
obniżenia kosztów produkcji.

Dyr. Bradecki przyznaje, że dyrekcje 
zakładów pracy nie wszędzie wykazały 
dostateczną troskę o zabezpieczenie po­
mieszczeń i warunki pracy dla młodych 
sił wchodzących do produkcji. TJ-w&żIl 
również, że w zakładach pracy jest jesz­
cze wiele niewykorzystanych możliwości 
przyjścia z pomocą szkołom przemysło­
wym w wyposażeniu ich w potrzebne po« 
moce naukowe.

W drugim dniu konferencji pracował?’ 
sekcje — hutniczo-metalowa, górnicza1 
chemiczna 1 ogólna.

ET. KW, .

Na konferencji w Łodzi ujawniono 
niedostateczną aktywność ZOZ-ów

W gmachu Państwowej Szkoły Tech- 
niczno-Przemysłowej w Łodzi odbyła się 
jedna z największych narad nauczycieli 
szkół zawodowych z udziałem przedsta­
wiciela Wydziału Oświaty KC Anny 
Stock, prezesa CUSZ — Zarzyckiego, 
oraz prezesa ZNP — W. Pokory i wice­
prezesa Kwiatkowskiego.

Wielogodzinna dyskusja, jaka odbyła 
się na plenum konferencji (poza tym by­
ły też obrady w sekcjach) miała szereg 
charakterystycznych momentów, które 
zasługują na to, aby je poruszyć na ła­
mach „Głosu".

Jak słusznie stwierdził w swym koń­
cowym przemówieniu prezes CUSZ — 
kol. Zarzycki — cała dyskusja była prze­
pojona troską o szkołę, o jej poziom i 
wyniki pracy, o jak najlepsze przygoto­
wanie młodzieży do przyszłych zadań w 
naszym gospodarstwie narodowym. Każ­
de bez wyjątku przemówienie miało 
znaczną dozę tej troski. Ale wyraz tej 
troski różnie się przejawił. U jednych w 
konstruktywnych, realnych koncepcjach. 
w przykładach rozwiązywania zadań, w

dowodach skutecznego pokonywania 
trudności 1 namacalnych rezultatach. U 
innych natomiast w rejestrze braków, 
przeszkód i sytuacji „bez. wyjścia", a na­
wet w nieodpowiedzialnych 1 nieprze­
myślanych postulatach.

Kolega dyrektor Jarzęblńskl wspom­
niał o naradzie wytwórczej nauczycieli 
uczących w kl. III razem z uczniami, 
stwierdzając, że dała ona poważne rezul­
taty, wykryła sporo błędów 1 niedociąg­
nięć, spowodowała zacieśnienie się łącz­
ności między wychowawcami 1 młodzie­
żą, zmobilizowała do wydatniejszej pracy.

Szkoda, że kol. Jarzęblńskl nie podzie­
lił się z zebranymi tym doświadczeniem 
szerzej, bardziej szczegółowo.

W kilku wystąpieniach przejawiła się 
sprawa słabego poziomu absolwentów 
szkół podstawowych, którzy przechodzą 
do szkół zawodowych. Jest to niewątpli­
wie duży kłopot dla szkoły zawodowej, 
gdy dostaje młodzież, która ma poważne 
luki w przygotowaniu do dalszej pracy. 
I słuszne było wołanie pod adresem 
szkól podstawowych, aby dźwignęły po­

ziom 1 aby z większą wnikliwością do­
bierały młodzież do szkół zawodowych.

W tej sprawie także zabrał głos kol. 
Lodziński. Z głębokim zainteresowaniem 
wysłuchali wszyscy jego przemówienia, 
w którym przedstawił, jak grono nauczy­
cielskie jego szkoły poradziło sobie ze 
słabym przygotowaniem młodzieży na 
pierwszym roku wydziału odlewniczego. 
Była to w 70 proc, młodzież wiejska ze 
szkół niżej zorganizowanych, miała więc 
wiele braków. Ale kiedy sprawę tę po­
stawiono na zebraniu kolektywu nauczy­
cielskiego, troska przybrała realne formy 
skutecznej pomocy. Poziom wyrównano.

Było sporo narzekań na urzędy zatrud­
nienia, że kierują do szkół nieodpowied­
nią młodzież, że są biurokratyczne prze­
rosty w tej instytucji, przewlekła proce­
dura w klasyfikowaniu młodzieży 1 sze­
reg innych. Kol. Lodziński stwierdził, 
że Istotnie w urzędach zatrudnienia nie 
jest dobrze. Ale on dopiął swego. Posta­
wił sprawę — jak mówił — tak twardo 1 
wyraźnie, że szkoła, którą kieruje otrzy­
muje młodzież taką, jaką trzeba 1 w do­
statecznej ilości.

Były głosy w tej dyskusji, które wy-

W Zduńskiej Woli nauczyciele
podjęli długofalowe zobowiązania

Konferencja rejonowa nauczycieli 
szkół zawodowych w Zduńskiej Woli w 
dniach 21 — 22 października miała do­
niosłe znaczenie dla polepszenia wyni­
ków pracy wychowawczej szkół tego ro­
dzaju. Szeroko i wyczerpująco zastoso­
wano tam metody krytyki i samokryty­
ki, przedstawiając swoje osiągnięcia 
i niedociągnięcia. Przykładem, jak wy­
korzystując rezerwy miejscowe osiągnąć 
można wspaniałe wyniki, jest Publiczna 
Średnia Szkoła Zawodowa w Wieruszo­
wie. Szkoła ta w ubiegłym roku znajdo­
wała się w stanie kompletnego upadku 
i zaniedbania. Gdy przybył tam z Toma­
szowa Maz. nowy dyrektor, ob. Dąbrow­
ski, zastał 10 uczniów i 8 nowowstępu- 
jących. W ciągu 6 tygodni — dzięki 
współpracy komitetu rodzicielskiego, 
komitetu opiekuńczego i DOSZ — zao­
patrzono szkołę w warsztaty na 80 sta­
nowisk, wyposażono we własną kuźnię 
i dziś szkoła przyjmuje do remontu ma­
szyny z PGR, POM i spółdzielni produk­
cyjnych do naprawy. Dla uczniów za­
miejscowych zorganizowano bursę, któ­
ra mieści 40 osób. W dniu 10 września

liczba uczniów wynosiła już 130, a 
dziewczęta wpisują się nie na dział kra­
wiecki, lecz mechaniczny.

Dobrym przykładem kolektywnej 
współpracy grona nauczycielskiego jest 
szkoła zawodowa w Praszce, która pod­
jęła szereg zobowiązań m. inn. urucho­
mić do dnia 30.11 wszystkie maszyny 
przydzielone przez DOSZ i CBOM.

Na podkreślenie zasługuje staranna 
opieka nad pracującą młodzieżą koi. Ka­
zimierza Imieli i Staręgi. Mimo wielkich 
trudności środowiskowych dołożyli 
wszelkich starań, aby cała miodki aż 
szkolna została umieszczona w zakła­
dach pracy w Zduńskiej Woli.

Wynikiem dwudniowych dyskusji by­
ło samorzutne podejmowanie przez nau­
czycieli ściśle określonych zobowiązań. 
I tak nauczyciele Państw. Szkoły Techn. 
Przemysł, w Zduńskiej Woli zobowiązali 
się do dnia 31 grudnia 1950 r.: 1) uzu­
pełnić wszelkie braki w wyposażeniu 
maszynowym i narzędziowym, 2) zapro­
wadzić nową księgowość i zreorganizo­
wać warsztaty tak, by uzyskać grupę A,

to znaczy dawać dużą i -wartościową 
produkcję, 3) uruchomić stałą czytelnię 
i wyposażyć ją w najnowsze dzieia z 
dziedziny techniki, 4) własnymi siłami 
wyposażyć internat na 100 uczniów w 
łóżka, szafki, urządzenia higieniczne jak 
natryski i umywalnie.

Nauczyciele Liceum Administracyjno- 
Handlowego w Sieradzu zobowiązali się 
natychmiast przystąpić do prac nad zor­
ganizowaniem internatu na 100 osób i 
wykończyć go do 31 grudnia br., grono 
zaś Publ. Sredn. Szk. Zawód, zobowią­
zało się własnymi siłami przeprowadzić 
remont baraku do dnia 15 listopada br., 
aby urządzić w nim bursę dla 25 ucz­
niów. W Sieradzu bowiem żadna szkoła 
zawodowa nie ma bursy i młodzież uczy 
się i pracuje dojeżdżając codziennie kil­
kanaście kilometrów rowerem lub cho­
dzi pieszo.

Zespół nauczycielski Publicznej Śred­
niej Szkoły Zawodowej w Łasku posta­
nowi! zakupić z funduszu komitetu ro­
dzicielskiego materiał na kombinezony 
robocze dla młodzieży i wykonać je bez­
płatnie w pracowni krawieckiej oraz

raźnie świadczyły o nowej postawie na­
uczycieli szkół zawodowych i o pełnym 
zrozumieniu roli tego rodzaju narad. Ais 
były też i takie przemówienia, które 
brzmiały Jak echo minionej przeszłości! 
puste, ogólnikowe lub rejestrujące tylko 
trudności i „sytuacje bez wyjścia".

Jaki stąd wniosek? i
Przede wszystkim ten, fee pracować 

musimy nad pogłębieniem zrozumienia, 
jaki charakter powinny mieć nasze prze­
mówienia na naradach, aby dawały mo­
żliwie najlepsze rezultaty.

W ZOZ, na naradach wytwórczych, za^ 
prawiać się musimy, aby mówić językiem 
konkretnym, z niezbędną dozą krytyki 
1 samokrytyki o tym, jak przezwycięża­
my trudności, jaką drogą dochodzimy do 
widocznych rezultatów. Należy plenić 
wypowiedzi deklarytywne, rejestrujące 
litanie trudności, gdzie nie ma słowa o 
tym, Jak były rozwiązywane.

Trzeba przyznać, że wiele wypowiedzi 
na łódzkiej naradzie szło wyraźnie w tym 
kierunku, aby wskazać drogą realizacji 
zadań, jakie przed szkolnictwem zawodo­
wym postawił Plan 6-letni i nie ograni­
czały się tylko do stwierdzeń, że zadania 
są wielkie, odpowiedzialne Itp. I to 
właśnie było słuchane z największym za­
interesowaniem.

współpracować z ZMP nad zorganizo­
waniem planowego czytelnictwa dziel 
technicznych literatury radzieckiej i 
polskiej.

W Wieluniu wielką bolączką młodzie­
ży jest brak mieszkań. Dyrekcja i nau­
czyciele Gimnazjum i Liceum Handlo­
wego w Wieluniu zobowiązali się zorga­
nizować i uruchomić w ciągu bieżącego 
roku szkolnego bursę dla 120 osób. .

Dwudniowa konferencja doskonale 
zorganizowana i spravznie przeprowa­
dzona postawiła nauczycielom cały sze­
reg konkretnych zadań do spełnienia. 
Przedyskutowano co i jak należy robić, 
aby walka o polityczne oblicze szkoły 
zawodowej stała się hasłem codziennej 
nauczycielskiej pracy. Oczekujemy od 
szkół zarzucenia zacofanych form szko­
lenia- obcych naszej .gospodarce. Ocze­
kujemy włączenia się naszej młodzieży 
w ruch stachanowski, w ruch racjonali­
zatorski. Oczekujemy i mamy nadzieję, 
że nauczyciele będą uczyć .lepiej, szyb­
ciej i bardziej produktywnie.

ST. EENDKOWSKI

Z konferencji tej trzeba wyciągnąć 
wniosek, że ZOZ w szkołach zawodowych 
nie rozwinęły szerszej działalności. Ogra­
niczają się tylko do akcji dokształcania 
ideologicznego. Sprawę tę widzieć musi 
Okręg i Sekcja Szk. Zawód. 1 dopomóc 
ZOZ w systematycznym organizowaniu 
narad wytwórczych i podjęciu innych 
obowiązków, które na nich ciążą.

Z głębokim zainteresowaniem wysłu­
chali wszyscy przemówienia przedstawi­
ciela ZMP ob. Piekarskiego,, który mię­
dzy Innymi dokonał wnikliwej analizy 
stosunków między młodzieżą i jej wy­
chowawcami. Mówił o tym, że szkoiy 
stawiać muszą zorganizowanej młodzieży 
konkretne zadania, widzieć jej rolę wo­
bec całej młodzieży, mówił o rożdźwię- 
kach ideologicznych, jakie są między 
ZMP a tym, czym żyje i co głosi wielu 
wychowawców, mówił o konieczności 
głębszego zainteresowania się wycho­
wawców pracą kół samokształceniowych. 
Zakończył stwierdzeniem: „Komsomoł 
pracował w gorszych niż my warunkach 
a wychował wspaniałe, bohaterskie i 
ofiarne kadry budowniczych komunizmu,

P. W
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Wielka Socjalistyczna
Rewolucja Październikowa a Polska

Nauka radziecka 
w służbie narodu

— "olność Polski jest niemożliwa bez 
wolności Rosji" — pisał w 1907 roku 
Włodzimierz Iljicz Lenin (Pisma tom II)

Swą walką o socjalizm, sw • walką o 
zwycięstwo rewolucji proletariackiej ma­
sy ludowe Rosji torowały drogę do wy­
zwolenia narodź polskiego, jęczącego pod 
jarzmem narodowego i społecznego uci­
sku.

Aby zrozumieć jeszcze lepiej, jeszcze 
pełniej, czym dla nas była Rewolucja 
Październikowa, uprzytomniony sobie po­
łożenie ówczesnej Polski, przypomnijmy 
sobie pokrótce, jak wyglądała sprawa nie­
podległości Polski na arenie międzyna­
rodowej.

Mocarstwa centralne - cesarskie Niem­
cy i Austro - Węgry — nie zamierzały 
zgodzić się na niepodległą wolną Polskę. 
„Królestwo Polskie", ogłoszone w 1916 
roku, było manewrem politycznym, któ­
ry z jednej strony miał zasiać złudne 
nadzieje w społeczeństwie polskim, z 
drugiej — miał ulegalizować pobór re­
kruta z ziem polskich. „Przyszła Polska" 
— której ani granic ani uprawnień nie 
określono, miała być urzeczywistnieniem 
pruskich, imperialistycznych planów 
„Drang nach Osten“.

Naród polski nie mógł się również spo­
dziewać wolności od caratu — ani od 
Rządu Tymczasowego, który dążył do 
zachowania Polski w orbicie wpływów 
imperializmu rosyjskiego i stojącej po­
za nim burżuazji. Pozostały jeszcze mo­
carstwa zachodnie: Anglia i Francja, 
które jeszcze w marcu 1917 roku oświad­
czyły caratowi; że uznają, „całkowitą 
swobodę Rosji w sprawie określenia jej 
granic zachodnich".

Sytuacja była więc„jasna, ani zwycię­
stwo mocarstw centralnych, ani zwycię­
stwo Koalicji, w skład której wchodzi­
łaby Rosja carska, nie dałyby Polsce nie­
podległości — jedynym sprzymierzeńcem 
narodu polskiego był rewolucyjny pro­
letariat rosyjski, jedyną przesłanką od­
zyskania przez Polskę niepodległości by­
ło zwycięstwo proletariackiej rewolucji 
w Rosji.

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa zwyciężyła. Rosyjskie ma­
sy robotnicze, żołnierskie i chłopskie 
wyzwalając siebie spod jarzma kapitali­
stycznego wyzwalały również narody od 
ucisku narodowego narody gnębione 
przez carską Rosję — wyciągały pomo­
cną dłoń do narodu polskiego, pomaga­
jąc mu zrzucić kajdany wiekowej nie­
woli.

Już pierwszy akt młode] władzy ra­
dzieckiej — dekret o pokoju, zatwier­
dzony 8 listopada 1917 r. przez II Zjazd 
Rad, — głosił, że każdy naród bez „naj­
mniejszego przymusu" uprawniony jest 
do decydowania o swym losie, a „Dekla­
racja Praw Narodów Rosji", opubliko­
wana 15 listopada, wyraźnie określała 
kierunek polityki państwa radzieckiego 
w kwestii narodowościowej. Rewolucja 
Październikowa bezpowrotnie zrywała z 
carską polityką ekspansji 1 ucisku, przy­
niosła Polsce wolność i niezależność, o- 
fiarowała narodowi polskiemu serdeczną 
l braterską współpracę.

Ale naród polski nie mógł w pełni wy­
zyskać wolności, którą przyniosła mu 

Lekcja biologii w 8 klasie jednej ze szkół w Moskwie.

1

C • y

ł 4 4 A
? Ja

•L -'jfE

» • -z®® ’ Aar-

! I ■ i 
; IBS

.. .......r »
-Ma.'

lilW
■n’ ■ -< w- ■

4 W .

•togo ‘ rA V

•t; - ?•

rosyjska rewolucja socjalistyczna. Woj­
na nie była zakończona, ziemie polskie 
okupowały Niemcy i Austria: kraje En- 
tenty odmówiły przyjęcia propozycji ra­
dzieckiej w sprawie zawarcia sprawie­
dliwego, demokratycznego pokoju, obie­
rając drogę antyradzieckiej zbrojnej In­
terwencji

Rząd radziecki nawet w ciężkich dla 
niego chwilach, w cza.ie pertraktacji z 
imperialistami niemieckimi nie zapom­
niał o Polsce W Brześciu wystąpił w 
obronie podstawowych interesów narodu 
polskiego stwierdzając: — „Dawne gra­
nice byłego cesarstwa rosyjskiego, gra­

Włodzimierz Majakowski
Marsz październikowy 

(Fragment)
Jaśniejcie 

w świecie 
twarze robocze — 

hasło 
najprostsze 

znam: 
trzeba się 

w jedną ludzkość 
zjednoczyć 

wszystkim, 
nam, 

wam!
Sami 

życie 
na hart wykuwamy.

Fot —
elektryczny

prąd!
Rozwijaj pełny 

i nieprzerwany 
bieg, 

szyk, 
front!

Głębiej 1 szerzej, 
pracować ot tak chciej!

Stawiaj 
zwycięski krok:

„Hej, 
zaoszczędzim na pięciolatce 

rok, 
rok, 

rok!"
Kiedy Już 

« bardzo
chce ci się, brakła, 

dobrej 
produkcji brył, 

stuprocentowy 
daj

> i bez braków
plon 

swych 
sił!

Stalą nam
lśni 

z generalnej budowy 
każdy

zawias i ćwiek.
Hej, 

podwieziemy 
masoni ludowym

Chleb, 
ehleb, 

chlebl 
Przełożył: LEON PASTERNAK

nice wytworzone przez przemoc I zbrod­
nię wobec narodów, a w szczególności 
wobec narodu polskiego, obalone zostały 
wraz z caratem".

Zapewniając w ten sposób Polsce pra­
wo do s-amookreślenia politycznego, rząd 
radziecki brał pod uwagę nie tylko zie­
mie dawnego zaboru rosyjskiego. Rząd 
radziecki broniąc podstawowych intere­
sów narodu polskiego żądał, by wojska 
niemieckie 1 austriackie wycofały się z 
Polski, by cały naród mógł decydować 
o swym losie i umożliwił odczytanie 
podczas brzeskich pertraktacji pokojo­
wych deklaracji SDKPiL, która w imie-

[ niu klasy robotniczej Królestwa Polskie- 
i go domagała się, aby cały naród polski 
I swobodnie mógł wyrazić swoją wolę.

Na skutek zdrady Trockiego układy 
I brzeskie zos.tały zerwane. Partia bolsze­
wicka wezwała robotników 1 chłopów 
do obrony socjalistycznej ojczyzny, któ­
ra znalazła się w śmiertelnym niebez­
pieczeństwie Lecz nawet wtedy młoda 
władza radziecka nadal broniła Intere­
sów narodu polskiego. Trzeci paragraf 
dekretu Komisarzy Ludowych z dnia 29 
sierpnia 1918 roku głosił:

„Wszystkie umowy i akty za­
warte pomiędzy rządem byłego 
państwa rosyjskiego a rządami 
królestwa Prus i monarchii au­
striacko - węgierskiej, dotyczą­
ce rozbiorów Polski, że względu 
na ich sprzeczność z zasadą sa­
mostanowienia narodów i rewo­
lucyjną świadomością prawną 
narodu rosyjskiego, uznającego 
niezaprzeczalne prawo narodu 

, polskiego do niepodległości i jed­
ności, zostają tym dekretem bez­
powrotnie unieważnione*’.

Podczas gdy radzieckie państwo robot­
ników i chłopów na każdym kroku ak­
centowało swą przyjaźń dla narodu pol­
skiego, podczas gdy wielcy przyjaciele 
narodu polskiego Lenin i Stalin konsen- 
kwentnie realizowali swą politykę, gło­
sząc równość 1 suwerenność narodów, — 
imperialistyczna burżuazja polska, któin 
przy pomocy przywódców PPS dorwała 
się do władzy wbrew najistotniejszym 
interesom naszego narodu, wykopała 
przepaść między Państwem Polskim i 
Związkiem Radzieckim. Na wielkodusa- 
ne akty rządu radzieckiego — zabezpie­
czające nam wolność i niepodległość — 
odpowiedziała wyprawą kijowską i za­
garnięciem ziem Zachodniej Ukrainy 
oraz Zachodniej Białorusi. W chwilach 
najcięższych prób, na jakie wystawiała 
stosunki radziecko - polskie polska re­
akcja, na czele której stał Piłsudski, rząd 
radziecki pozostał konsekwentnym, wier­
nym strażnikiem wolności i niepodle­
głości Polski.

Tymczasem burżuazja polska dla za­
bezpieczenia swych klasowych intere­
sów nie zawahała się zdradzić narodu 
polskiego. Kolejno ofiarowała swe usłu­
gi imperializmowi angielskiemu, fran­
cuskiemu, a w końcu zawarła zdradzie­
cki sojusz antyradziecki ze śmiertelnym 
wrogiem narodu polskiego — x faszyz­
mem niemieckim.

Lecz Związek Radziecki 1 jego wielki 
wódz Józef Stalin nigdy nie utożsamiali 
narodu polskiego z antynarodową kliką 
burżuazyjną; nie bacząc na haniebne jej 
czyny, robili wszystko, by sklpnić Polskę 
do przystąpienia do systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, który mógł uratować 
nasz kraj przed straszliwą wojną, klę­
ską 1 tragicznymi latami okupacji. Na- 
próżno — szlachetne, świadczące o nie­
zachwianej przyjaźni ZSRR do narodu 
polskiego, propozycje były odrzucane. 
Zdradziecka burżuazja sprzymierzona z 
międzynarodowym faszyzmem wołała 
naród polski wydać na pastwę hitlerow­
skich morderców — niż rezygnować ze 
swych-majątków 1 władzy. Za najlepszy­
mi synami narodu polskiego — komuni­
stami — zamykały się bramy więzień. 
Starano się ze wszystkich sił zagłuszyć 
prawdę, o której oni mówili, prawdę — 
że Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa miała decydujący wpływ 
na losy narodu polskiego, że dzięki wła­
dzy radzieckiej 1 partii bolszewickiej, 
kierowanej przez wielkiego Stalina, na­
ród polski odzyskał niepodległość, że 
tylko Związek Radziecki stanowi siłę, 
która zdolna jest obronić naród polski 
przed hitlerowską zagładą.

Dopiero, kiedy burza dziejowa zmiotła 
z ziemi polskiej zdradzieckie rządy bur­
żuazji, kiedy Związek Radziecki znisz­
czył agresję faszystowską, polskie masy 
ludowe mogły ująć władzę w swe ręce 
i podjąć walkę o wolność 1 o budowę 
nowej Polski w najserdeczniejszym bra­
terstwie z ludami ZSRR.

Państwo radzieckie po raz drugi w 
ciągu ćwierćwiecza przyniosło Polsce 
wolność i niepodległość. Wierne zasadom 
swej polityki, sformułowanej, jeszcze w 
latach 1917 — 1918, przyszło narodowi 
polskiemu ze wszechstronną pomocą.

Przed wolną i niepodległą Polską Lu­
dową, złączoną nierozerwalnym sojuszem 
z krajem Zwycięskiego Października, o- 
tworzyły się szerokie perspektywy. W 
oparciu o wielki Związek Radziecki, pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej polskie masy pracu­
jące wstąpiły na drogę wiodącą do 
szczęśliwej przyszłości, na drogę poko­
jowego, socjalistycznego budownictwa.

Początkiem tej drogi była dla nas 
Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa.

3. KUCZEW8KA

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna przeisto­
czyła naukę w skuteczne narzędzie budowy nowego socjali­
stycznego społeczeństwa, skierowała ją na tory służby dla na­
rodu. Z każdym’ rokiem zacieśniają się w ZSRR więzy twórczej 
współpracy nauki z praktyką. Wspólnie z pracownikami prze­
mysłu i rolnictwa uczeni radzieccy budują wspaniały gmach 
komunizmu.

Zespołowy 
charakter nauki w ZSRR

Jedną z największych zdobyczy nauki 
radzieckiej^ wywalcz o-nycji pod kierow­
nictwem partii bolszewickiej", jest jej 
prawdziwie zespołowy charakter. O suk­
cesach na polu nauki radzieckiej decy­
dują nie jednostki, izolowane od społe­
czeństwa w ciszy gabinetów czy też la­
boratoriów, lecz cała zespoły — insty­
tucje naukowo - badawcze poszczegól­
nych gałęzi wiedzy.

Podczas gdy w carskiej Rosji działal­
ność naukową rozwijała niewielka gru­
pa uczonych, kraj radziecki wychował w 
ciągu 33 lat potężną armię naukowców— 
w porównaniu z okresem przedrewolu­
cyjnym ich liczba wzrosła bezmała 100- 
krotnie. W analogicznym stosunku 
zwiększyła się też ilość instytucji nau­
kowo _ badawczych.

Na terytorium ZSRR — obok Wszech- 
związkowej Akademii Nauk — rozwija 
działalność dziesięć akademii republik 
zwązkowych i sześć akademii, obejmują­
cych poszczególne dziedziny wiedzy, w 
tej liczbie: Akademia Nauk Rolniczych,

Udział społeczeństwa 
w dyskusjach naukowych

Potężną siłą napędową rozwoju nauki 
są otwarte dyskusje na tematy z poszcze­
gólnych gałęzi wiedzy. W dyskusjach 
tych obok uczonych Morą udział naj­
szersze rzesze społeczeństwa. Materiały 
z dyskusji ogłaszane są w prasie, dzięki 
czemu stają się udziałem całego narodu.

Dla przykładu wymienimy tu choćby 
sesję dyskusyjną Akademii Nauk ZSRR 
(1936), poświęconą zagadnieniom fizyki; 
dyskusje nad zagadnieniami filozofii 
(1947); sesja Wszechzwiązkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych (1948), w toku któ­
rej przedyskutowano kwestie biologicz­
ne,

W roku 1950 toczyły się w ZSRR dwie 
dyskusje natury zasadniczej: w kwe­
stiach językoznawstwa oraz w sprawie 
teorii fizjologicznych Iwana Pawłowa.

Twórcze dyskusje nad rozmaitymi za­
gadnieniami naukowymi przy udziale 
szerokich rzesz społeczeństwa sprzyjają

Stalinowski plan 
przeobrażenia przyrody

Nowe perspektywy otwiera przed ludź­
mi radzieckimi stalinowski plan przeo­
brażenia przyrody. Ofensywa przeciwko 
posusze znalazła w sobie uczonych ra­
dzieckich aktywnych i energicznych bo­
jowników, W rozmaitych miejscowo­
ściach kraju pracują ekspedycje Akade­
mii Nauk, składające się x przedstawi­
cieli rozmaitych dziedzin wiedzy. Poma­
gają one kołchoźnikom i pracownikom 
stacji zakładania pasów leśnych w jak 
najszybszej realizacji programu sadze­
nia lasów. Program ten stanowi jedynie 
część gigantycznego planu przeobrażenia 
przyrody w Interesach narodu radzie­
ckiego.

Szczególnie doniosłym wydarzeniem w 
życiu narodu radzieckiego jest budowa 
Kujbyszewskiej i Stalingradzkiej elek­
trowni wodnych, Głównego Kanału Turk. 
meńskiego, Elektrowni Kachanowskiej na 
Dnieprze, Kanałów Południowo _ Ukra­
ińskiego i Północno . Krymskiego.

W budowie tych wielkich instalacji e- 
poki stalinowskiej weźmie udzał cały 
kraj radziecki. Sztab nauki radzieckiej 
— Akademia Nauk ZSRR — przystąpiła 
już do konkretnej pracy w tej dziedzinie. 
Przy Prezydium Akademii utworzono 
specjalny Komitet Współpracy z Budo­
wą Wielkich Instalacji. W najbliższym 
czasie Akademia zorganizuje ekspedycję 
wołżańsko - kaspijską dla przeprowadze­
nia badań związanych z budową elek­

Akademia Medycyny, Akademia Archi­
tektury, Akademia Sztuki.

Nauka w ZSRR urosła do rozmiarów 
wielkiej siły, która pomagała 1 pomaga 
państwu realizować pięciolatki stalinow­
skie, mające na celu dalszy rozwój go­
spodarczy i kulturalny kraju radzieckie­
go. Leninowski Plan Elektryfikacji, 
Dnieprowska i Wołchowska —elektrownie 
wodne, Magnitogorskl Kombinat Hutni­
czy, Kuźnieckie Zagłębie Węglowe — 
wszystko realizowano 1 zbudowano przy 
bezpośrednim udziale uczonych.

Wszystkie prowadzone przez uczonych 
radzieckich badania są ściśle związane 
z praktyką. Tak np. w dziedzinie mate­
matyki radzieckiej szczególne rozwinęła 
się teoria prawdopodobieństwa i teoria 
rachunku różniczkowego, które mają bez­
pośredni związek z potrzebami poszcze­
gólnych gałęzi przemysłu. Z tych sa­
mych względów w dziedzinie fizyki ra­
dzieckiej rozwinęła się zwłaszcza fizyka 
elektrod, akustyka, fizyka atomowa itd.

podwyższeniu poziomu politycznego 1 
kulturalnego ludzi radzieckich, stwarza­
ją jeszcze ściślejszą więź między nauką 
a praktyką.

Tym samym celom służy zorganizo­
wane 3 lata temu Wszechzwiązkowe To­
warzystwo Krzewienia Wiedzy Politycz­
nej i Naukowej. Towarzystwo to r.rza- 
sza dziś w swych szeregach ponad 211 
tys. członków, w tym 712 członków rze­
czywistych 1 członków - korespondentów 
Akademii Nauk ZSRR, 16.500 doktorów 
i profesorów. Jedynie w ciągu 7 miesięcy 
1950 r. w salach odczytowych Towarzy­
stwa wygłoszono 506 tys. prelekcji, któ­
rych wysłuchało łącznie 45 milionów 
osób. Prelekcje te popularyzują w szcze­
gólności najnowsze zdobycze naukowców 
l praktyków, toczących wspólną walkę o 
jak najszybsze zastosowanie wyników 
prac naukowo _ badawczych w przemyśle 

1 rolnictwie.

trowni na Wołdze. Przewiduje się wy­
słanie dziesiątków Innych ekspedycji dla 
opracowania zagadnień, związanych z u- 
zyskaniem bogatych, trwałych plonów,, s 
zadrzewieniem ochronnym, z podwyższe­
niem wydajności hodowli bydła, z racjo­
nalizacją gospodarki leśnej itd.

Działacze na polu nauki radzieckiej 
będą muisieli zbadać nowe materiały bu­
dowlane, znaleźć na miejscu materiały 
nadające się do budowy. Potrzebna jest 
ogromna ilość maszyn, które ułatwiłyby 
prace murarzy, betoniarzy itd. Wiele 
pracy będą mieli geologowie, geografo­
wie i geofizycy, którym wyrpadnie zba­
dać strukturę tektoniczną terytoriów, na 
których rozpocznie się budowa elektrow­
ni i kanałów.

Nauka radziecka — to ucieleśnienie 
władzy wolnego człowieka pracy nad 
przyrodą. Dewizą uczonych radzieckich 
są słow’a Stalina: ...nie ma na świecie 
rzeczy niepoznawalnych, są zaś rzeczy 
tylko jeszcze niepoznane, które będą od­
kryte i poznane za pomocą nauki i prak­
tyki.

Z każdym rokiem mnożą sl? sukcesy 
nauki radzieckiej. O twórczy jej rozwój 
troszczy się stale rząd radziecki, partia 
bolszewicka i wódz ludzi radzieckich, 
Stalin.

ALEKSANDER TOPCZIJEW
Sekretarz generalny 

Akademii Nauk ZSR.R

Byliśmy z Pstrowskim w Moskwie 
na uroczystościach październikowych

Miałem szczęście być z Wincentym Pstrowskim w Moskwie, 
kiedy święciła 30 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej. Przylgnęliśmy jakoś wzajemnie do siebie. Trzymaliśmy 
się przeważnie razem na oficjalnych uroczystościach, na 
przyjęciach, przy zwiedzaniu zabytków, muzeów, zbiorów 
dzieł sztuki, domów kultury, fabryk, na przedstawieniach 
teatralnych itp. Razem też w wolnym czasie, wędrowaliśmy 
godzinami całymi po ulicach miasta, aby się napatrzeć na 
różne przejawy życia stolicy socjalistycznego kraju. Bywało, 
że z takiej włóczęgi wracaliśmy do hotelu dobrze po północy, 
ale przed snem dzieliliśmy się jeszcze wrażeniami — aby je 
skonfrontować i utrwalić. Spostrzeżenia Pstrowskiego zadzi­
wiały mnie często. Były wnikliwe, głębokie, jasne.

Jednego popołudnia szliśmy ulicą, przy której stał 'wysoki 
płot z desek. Za nim, na dużym placu — stosy cegieł, żelaza 

1 drzewa budowlanego.
— Coś tu będą stawiać — powiedział Pstrowski — chyba 

jakiś duży gmach. • -----
Zaglądał co parę kroków przez szpary w płocie. Ta cegła, 

jakieś dźwigi, maszyny i rozrzucone żelastwo nie dawały mu 
spokoju. Toteż, kiedy Idąc dalej szerokim chodnikiem zrów­
naliśmy się z dwoma robotnikami radzieckimi, mój towa­
rzysz nie wytrzymał i zagadnął.

— Przepraszam. My z Polski. Przyjechaliśmy na obchód 
rocznicy Wielkiej Rewolucji. Czy nie wiecie przypadkiem 
co tu się buduje?

— Akurat o tym rozmawialiśmy z towarzyszem — odpo­
wiedział jeden z robotników — chętnie Wam powiem.

Dowiedzieliśmy się, że stanie tu wielopiętrowy, nowoczes­
ny dom, jeden z najpiękniejszych gmachów Moskwy. Przy 

budowie stosowane są maszyny najnowszej konstrukcji 
i specjalny system 'murarki, który pozwoli wykończyć budo 
wę już w przyszłym roku.

Nie zapamiętaliśmy ani nazwy instytucji, dla której wzno­
szona była budowla, ani nazw technicznych. Ale uderzyło 
nas w tym opowiadaniu mocne przekonanie robotnika ra­
dzieckiego, jego pewność, że nowe dzieło mózgów i rąk ludz­
kich będzie doskonalsze od wszystkich dotychczasowych.

— Wy może pracujecie na tej budowli? — zapytał Pstrow­
ski.

— Nie. Ja robię w fabryce ZIS.
Podziękowaliśmy za informacje, uścisnęliśmy sobie mocno 

dłonie, wymieniliśmy pozdrowienia dla towarzyszy pracy.
Rozmowa ta długo Pstrowskiemu nie dawała spokoju. 

Wracał do niej przy różnych sposobnościach. Wiązał ją za­
równo z wcześniejszymi jak i późniejszymi spostrzeżeniami 
1 przeżyciami. Wyciągał z niej proste, logiczne wnioski. — 
Przypominał sobie, jak to mówili żołnierze i oficerowie 
Armii Czerwonej których spotykał dawniej, o swoich wios­
kach 1 miastach. Jak to każdy z nich, gromiąc hitlerowskie 
hordy, nosił w sobie obraz swej wolnej, socjalistycznej oj­
czyzny, z wyraźnymi perspektywami jej dalszego rozwoju 
i z mocnym przekonaniem, że stawać się będzie — ofiarnym 
trudem roboczego ludu — coraz bogatsza, coraz piękniejsza 
że coraz więcej będzie w niej światła, prawdziwej wiedzy 
i coraz wyższy poziom kultury.

— Inni ludzie — powtarzał wtedy często — dalej jakoś 
widzą i tak się radują z tego, co zrobili. Tak mocno wierzą, 
że to, co będzie, będzie lepsze od tego, co jest. Zmienili .-i . 
przez te trzydzieści lat wolności, znaczonej walką i twórczą 
pracą.

Tyle mają serca i entuzjazmu. Nic dziwnego — mówił da­
lej jakby do siebie. Trzydzieści lat są wolni, rozumieją lepiej 
niż my, że budują dla siebie — toteż kochają wszystko, cie­
szą się z tego, co robią 1 bronią do upadłego, jak im kto chce 
grabić to, co wypracowali.

• • «

Przez Plac Czerwony szły przez wiele godzin masy ludu 
pracującego Moskwy wpatrzone w mauzoleum Lenina. Szły 
wielotysiączne załogi fabryk niosąc portrety swych wodzów 
i symboliczne znamiona tego, co produkują: różnego rodzaju 
maszyny, samochody, obrabiarki, warsztaty tkackie, dźwigi, 
różnego rodzaju wyroby. Wszyscy pogodni, rozradowani raz 
po raz pełną piersią wznosili okrzyki na cześć swego umiło­
wanego wodza — Józefa Stalina, partii bolszewickiej, mas 
pracujących całego świata. 'Wielu niosło na ramionach lub 
prowdziło za rękę swe dzieci. Szły potężne kolumny drużyn 
sportowych z klubów. Szły pułki Czerwonej Armii.

Wincenty Pstrowski raz po raz trącał mnie i pokazywał 
coś, pytał lub dzielił się doraźnie wrażeniami. Widać było 
że wszystko chłonie w siebie, przeżywa. Oczy mu dziwnie 
pałały. Oklaskami manifestował swą radość i podziw.

— O tak, to jest siła — powtarzał od czasu do czasu, jakby 
komuś odpowiadał na zadane mu pytanie.

I znów się wychylał z trybuny, jakby każdemu z tej po 
tężnej masy maszerujących chclał zajrzeć w oczy i wyczytać 
co w tej chwili myśli, co przeżywa. Jakby chclał przez t< 
wchłonąć w siebie jak najwięcej z tej siły, którą dostrzega 
wyraźnie.

Kiedy znów wróciliśmy do hotelu, zaprosił mnie do siebń
— Żeby oni to wszystko widzieli, na pewno byliby inn
— O kim mówicie?
Nic nie odpowiedział.
Kie rozumiałem, o co mu chodzi, ale "nie dopytywałem się 

znów wspominaliśmy o tym. co przed chwilą przeżyliśmy n 
Placu Czerwonym. Dopełnialiśmy różnymi uwagami obraz 
wyryty w naszej świadomości, utrwalaliśmy go.

— Żeby oni to wszystko widzieli! — znów zaczai.

— Ale powiedźcie wreszcie, o kim mówicie, bo nic nie 
rozumiem,

W odpowiedzi nerwowo sięgnął do kieszeni 1 wyjął pod­
niszczony portfel, wyciągnął sporo papierków, rozrzucił je 
na biurku, przy którym siedziałem.

— Przeczytajcie to. Nikomu dotąd nie pokazywałem 
Wstyd mi było.

Zaintrygowany tajemnoczośclą sprawy, a równocześnie 
ujęty dowodem okazanego mi zaufania, rozłożyłem pierw­
szy z brzegu dokument i zacząłem czytać.

Pstrowski chodził po pokoju, mocno wzburzony. Od cza­
su do czasu zerkał na mnie, aby zobaczyć, jaką mam minę. 
Czekał, aż skończę czytanie.

— No tak — odezwałem się po przejrzeniu ostatniego do­
kumentu.

— No tak — powtórzył za mną. — Szczekają, co? Straszą, 
że będą gryźć. Że zatłuką mnie i moją rodzinę, Za co? Ze 
chcę dobra swego i swoich towarzyszy, wszystkich nas?

Ale nuta żalu, która przez chwilę zadźwięczała w jego glo- 
się szybko znikła. __z

— Nie. załamią mnie — powiedział z dziwną mocą. Teraz, 
runie już nie załamią. Jestem dziś o wiele mocniejszy niż 
byłem wczoraj. Jeszcze wyraźniej zobaczyłem, gdzie Jest 
prawda. Wyraźniej zobaczyłem drogę, po której trzeba iść 
i walczyć. Tak, walczyć — powtórzył dobitnie.

Tak się wściekają, żem zaczął współzawodnictwo. Już nie 
zgaszą tego, co się pali w ludzkich głowach i sercach. Nie­
długo współzawodnictwo ogarnie cały kraj.

Zadumał się, a po chwili nieśmiało ciągnął dalej, że chciał- 
by napisać parę słów do swej żony, podzielić się z nią tym 
wszystkim, co tu widzi. Ale pisanie ciężko mu idzie. Ręka 
przyzwyczajona do ciężkiego świdra nie chce słuchać.

Zrozumiałem, o co chodzi. Wyjąłem z biurka papier i a-tra- 
nsnt. — Pisaliśmy na Śląsk .pozdrowienia z Moskwy która 
święciła 30 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej.

(-Dokończenie na str. I) t
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Słowo nauczycieli francuskich o Związku Radzieckim
W najcięższe dni wojny z obcą inter­

wencją i siłami wewnętrznej kontrrewo­
lucji, w dni, kiedy młode państwo ra­
dzieckie odcięte było od swych bogatych 
w chleb i surowce terenów, a miliony 
robotników i chłopów toczyły na wszy­
stkich frontach ciężką walką z przewa­
żającymi siłami wroga, zebrał się 
skwie w dniu 29 października 
Zjazd Chłopskich i Robotniczych 
ków Młodzieży.

Przybyło nań 194 delegatów —
22.100 członków związków

W Mo- 
1918 r. 
Związ-

przed-
stawicieli
młodzieży. Uczestnikami Zjazdu byli w 
olbrzymiej większości ludzie,
z bronią w ręku w obronie rewolucyjnej 
władzy. Ci młodzi obywatele młodego 
socjalistycznego państwa znali swój cel 
i drogę, którą zamierzali kroczyć. W 
walce przeciwko wrogom ojczyzny dali 
wyraz swemu oddaniu sprawie rewo­
lucji.

Na zjeździe utworzono Komunistyczny 
Związek Młodzieży przemianowany póź­
niej na Wszechzwiązkowy Leninowski 
Komunistyczny Związek Młodzieży — 
Komsomoł.

walczący

mu. Praca i osiągnięcia młodych radziec­
kich robotników, uczniów i kołchoźni­
ków wskazują pracującej i uczącej się 
młodzieży, jak podnieść poziom swej 
pracy, jak najlepiej wykorzystać swe 
umiejętności w służbie dla ludu. Posta­
wa młodzieży radzieckiej — bohaterstwo 
młodych uczestników Wojny Ojczyźnia­
nej — Aleksandra Matrosowa, lotnika 
Gąstello, Zoi Kosmodemiańskiej, obecna 
praca młodych realizatorów powojennej 
pięciolatki — daje nam wzór głębokiego 
patriotyzmu, nienawiści do 
du.

I dlatego młodzież polska 
święci rocznicę Komsomołu 
niem zobowiązań, które 
jeszcze lepiej poznać życie 
dzieekiej.

Młodzież polska chce 
żywszy udział w budowie 
naszym kraju, chęe brać jeszcze aktyw­
niejszy udział w walce mas pracujących 
całego świata o pokój. Komsomoł poka­
zuje jej swą codzienną pracą i walką, 
jak kroczyć tą piękną drogą.

wrogów lu-

powszechnie 
podejmowa- 

pomagają jej 
młodzieży ra-

brać jeszcze 
socjalizmu w

S. G.

Niedawno odwiedziła ZSRR delegacja francuska 
Zw. Zaw. Pracowników Oświaty, która przybyła na 
zaproszenie CK Zw. Zaw. Pracowników Podstawo­
wych i Średnich Szkół Związku Radzieckiego. Po 
powrocie do Francji członkowie delegacji podzielili 
się swymi wrażeniami. Oto dwie wypowiedzi:

Związek nauczycielski w ZSRR to wielka siła
Gdybyście przyjechali do nas, do Fran­

cji i zwiedzili nasze szkoły, nasze insty­
tucje, fermy, to trudno byłoby wam 
spotkać tam przedsawicieli związku za- I udział w życiu szkoły, w 
wodowego. Tu nato­
miast, gdzie tylko za 
witaliśmy —■ czy do 
miasta, czy na wieś, 
czy do szkoły, czy 
do sanatorium — 
wszędzie spotyka­
liśmy obok kierow­
nika instytucji przedstawiciela związku 
zawodowego. I wszędzie obserwowaliśmy 
jedność wśród pracowników oświaty.

Radziecki związek zawodowy pracow-

Od chwili powstania Komsomołu u- 
pływa 32 lata. Komsomoł wyrósł w po­
tężną organizację, jednoczącą w swych 
szeregach ponad 10 milionów radzieckiej 
młodzieży. Komsomoł przoduje i wycho­
wuje nie tylko młodzież radziecką. Na 
przykładzie Komsomołu cała postępowa 
młodzież świata uczy się, jak brać udział 
w pracy dla własnej ojczyzny, jak wal-
czyć o szczęśliwą przyszłość ludzi pracy, 
o pokój.

„Komsomoł stał zawsze w pierwszych 
szeregach naszych bojowników. Nie 
znam wypadku, by pozostawał on w ty-
łe za tokiem naszego rewolucyjnego ży­
cia" — powiedział Józef Stalin.

Pierwsze lata działalności Komsomołu 
— to okres bohaterskiej walki przeciw­
ko kontrrewolucji. W 1919 r. na front 
zgłosili się wszyscy komsomolcy siedmiu 
obwodów rosyjskich — m. in. wszyscy 
komsomolcy obwodu moskiewskiego. W 
wyniku trzech zaciągów do Armii Czer­
wonej Komsomoł dał na front 25 tysię­
cy swych członków. Jakże zaszczytne są 
słowa Kirowa: „Ci z nas, którzy byli 
wówczas na froncie, pamiętają, jak wiel­
ką, powiedziałbym, wyjątkową rolę ode­
grał wtedy Komsomoł".

Rozpoczął się okres socjalistycznego 
budownictwa. Komsomoł szeroko rozpa­
lił w sercach młodego pokolenia zapal 
do pracy dla wielkiej sprawy. Ponad 
250. tysięcy komsomolców brało udział 
w liłłwidacji analfabetyzmu. 350 ty­
sięcy budowniczych wielkich obiektów 
przemysłowych — to młodzież. Niezli­
czone podać można przykłady udziału 
młodzieży radzieckiej w . budownictwie 
socjalistycznym. Można przytoczyć ty­
siące nazwisk — przodujących w tej 
pracy — młodych obywateli kraju Ęąd, 
takich, jak Piotr Krywonos — inicjator 
ruchu stachanowskiego wśród kolejarzy, 
jak Pasza Angelina — przodująca tiąk- 
torzystka...

K-eżdy z tych przykładów jest świa­
dectwem roli Komsomołu, jegp siły od­
działywania na młodzież. Życie i prąca 
radzieckich chłopców i dziewcząt świad­
czą, jak głęboko, rozwija wśród W.h 
Komsomoł miłość do socjalistycznej oj­
czyzny.

Tylko w ścisłej więzi prgąnizącji z ma­
sami młodzieży, z ich życiem i pragnie­
niami można było tak szeroko i z tąkimi 
rezultatami rozwinąć pracę wychowaw­
czą. Tylko poprzez oparcie śię w tej prą­
cy na wskazaniach i opiece Partii Bol­
szewickiej, przodującej siły rewolucji, 
możną było wychowywać młodzież w 
głęboko rewolucyjnym. komunistycz­
nym duchu. Tylko kierując się w swej 
pracy wskazaniami wodzów rewolucji — 
Lenina i Stalina, zapoznając swych 
członków z ich wskazaniami, z przodu­
jącą teorią marksizmu-leninizmu, mógł 
Komsomoł posiąść olbrzymią siłę ideolo­
giczną, silę porywającą młodzież.

Dziś we wszystkich kołach Związku 
Młodzieży Polskiej, w zakładach pracy, 
szkołach i wsiach, na uroczystych zebra­
niach i akademiach święcimy 32 roczni­
cę Komsomołu. Święcimy ją uroczyście 
— podejmując zobowiązania o założeniu 
koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, o nauce języka rosyjskiego, o 
nawiązaniu stałego kontaktu z grupą 
komsomplską. Święcimy ją ze świado­
mością, że Komsomoł jest dla nas wzw 
rem, ze świadomością, jak wiele daje w 
naszej codziennej prący doświadczenie 
Komsomołu, jak pomaga w spełnieniu 
naszych zadań.

Na doświadczeniach i osiągnięciach 
Komsomołu uczą się nasze organizacje, 
jak najlepiej wychowywać młodzież no|- 
ską w duchu oddania sprawie socjaliz-

cielą w Leningradzie, ten dom — pa­
łac jest własnością związku zawodowego 
pracowników oświaty.

Zwiedzając dom wczasów pod Lenin­
gradem, gdzie spędzają urlop setki na­
uczycieli, widzieliśmy, jak wiele robi się, 
by nauczyciele mogli dobrze wypocząć.

U nas we Francji mamy 2 — 3 insty­
tucje, które można porównać do domów 
wczasowych. Lecz są to przeważnie ho­
tele, pobyt w nich jest bardzo drogi.

Będąc na Kaukazie, w Kisłowodzku 
zwiedziliśmy sanatorium, które również 
należy do związku zawodowego pracow­
ników oświaty. We Francji tego rodzaju 
instytucje są przeznaczone dla k< 
stów lub obcokrajowców. W sana

w Kisłowodzku spotkaliśmy nauczycieli 
ze wszystkich zakątków kraju nawet 3 
najdalej położonych punktów Syberii.

Reasumując swe wrażenia ,chcę po­
wiedzieć, że związek zawodowy w ZSRR 
jest silną, bogatą organizacją. Powszech­
nie i z dobrym wynikiem zajmuje się 
sprawami oświaty i podniesieniem po­
ziomu szkolnictwa. Jednocześnie stara 
się o polepszenie warunków pracy i 
podniesienie poziomu kulturalnego nau­
czycieli. Stojący na kierowniczych sta­
nowiskach i zwykli członkowie Zw. Zaw. 
pracują w duchu zupełnego zaufania i 
pewności co do przyszłości swego kraju, 

apitali- Taka sytuacja może istnieć tylko tam, 
atorium | gdzie u władzy jest świat pracy.

ników oświaty posiada najbardziej roz­
gałęzioną sieć: na wsi, w mieście, rejo­
nie, okręgu, republice. Bierze on czynny 

jej rozwoju.
Związki zawodowe 
pomagają w zacie­
śnieniu kontaktów 
szkoły z robotnikami.

Widzieliśmy w Z. S. 
R. R., jak działacze 
związkowi dbają o 
polepszenie bytu na­

uczycieli. Widzieliśmy też, jak związek
zawodowy troszczy się o zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych nauczycielstwa.

Zwiedziliśmy wspaniały Dom Nauczy-

Filip e Rabier
Sekretarz Federacji Związku Za­

wodowego Pracowników Francu­
skich Szkół Zawodowych.

Trybun rewolucji październikowej

gorąco kochał dzieci
Zbliża się dwudziestopięcioletnia rocz­

nica zgonu wielkiego rewolucjonisty i 
'wielkiego Polaka, Feliksa Dzierżyńskiego.

Z czołowych działaczy Wielkiego Paź­
dziernika nikt nie był tak znienawidzo­
ny przez polską burżuazję i reakcję, jak 
właśnie Dzierżyński. Nie było obelg i 
oszczerstw, których by zaoszczędzono tej 
pięknej i szlachetnej postaci w okresie 
międzywojennym, zarówno zą Jego ży­
cia jak i po Jego śmierci.

Brała w tym udział przede wszyst­
kim magnateria polska, cała polska 
mieszczańska kołtuneria wraz z najem­
nymi pismakami w rodzaju Ossendow- 
skich i innych.

W historii Wielkiego Października 
Dzierżyński zapisał się złotymi zgłoska­
mi jako żołnierz rewolucji, jako bojo­
wiec, któremu obce by|o najmniejsze 
zataipąuie się. Gale jegii życie to nie­
przerwane pasmo wą'ki i prześladowań. 
Kilkakrotne więzienie i ucieczki, kilku­
letnia katorgą nić potrafiły zgąsić szla­
chetnego ognia buntu i hurtu Jego ducha. 
Na najbardziej odpowiedzialnym stano­
wisku — przewodniczącego, nadzwyczaj­
nej kpmisji dp walki z kontrrewolucji^ — 
Dzierżyński nie pobłażał wrogom rewo­
lucji. Jako konsekwentny marksista,

tach ciężkich dla rewolucji, kiedy ban-! 
dy interwentów usiłowały zdusić rewo­
lucję, człowiek w szarym, żołnierskim 
szynelu znalazł czas, by wejść do gma­
chu szkolnego, by zwrócić uwagę pra­
cującym tam nauczycielom, że ucznio- 
wiej tej szkoły wyrzucili śmiecie na u- 
lięę. W momencie gdy w walczącej 
Moskwie było głodno, zimno i ciemno, 
gdy wróg klasowy w postaci spekulan­
tów i paskarzy zużywał na opał podłogi 
szkolne, Dzierżyński przy całym ogro­
mie swych prac potrafił znaleźć czas, by 
dostarczyć desek na remont szkoły, w 
której uczyły się dzieci. Widzimy go też 
w ciężarowym wagonie, przeziębionego 
i zgorączkowanego, karmiącego zzięb­
nięte dziecko kawałkiem czarnego Chle­
ba żołnierskiego.

Dzierżyński walcząc o zwycięstwo re­
wolucji, tępiąc z całą bezwzględnością 
jej wrogów, wyciągał jednocześnie bez­
domne dzieci z zaułków, z ciemnych u- 
lic, by wychować je na budowniczych 
nowego socjalistycznego jutra. Dz.ier- 
żyńskj kochał dziecko, Dzierżyński bił 

I się o lepszy los dziecka. Setki Domów 
Dzjecką na terytorium wszystkich re­

publik potężnego dziś ZSRR, nazwane 
jego imieniem, są dziś żywym pomni­
kiem tego wielkiego Człowieka i jego 
gorącego serca.

Mentalność skołtunionego burżuja nie 
mogła zrozumieć takiej postawy, nie 
mogła zrozumieć jednej podstawowej 
prawdy, iż można całą duszą, nienawi- 
dzieć wyzysku i wyzyskiwaczy, i całą 
duszą miłować pokrzywdzonych, a prze­
de wszystkim dzieci. Nienawiść dla wy­
zyskiwaczy to nienawiść zła i zbrodni, 
która rodzi wyzysk.

Zycie Feliksa Dzierżyńskiego jest za­
przeczeniem zgniłej moralności burżua- 
zyjńej, jest zaprzeczeniem obłudy giną­
cego świata, który pozwala banknotami 
zapalać papierosy w luksusowych loka­
lach i ginąć bezdomnemu 1 głodnemu 
człowiekowi w zaułkach miast i wsi.

Dlatego byłoby ze wszech miar wska­
zane, by ciekawą książkę Germana, o- 
mawiającą czyny gorącego serca i wal­
kę wielkiego rewolucjonisty a naszego 
rodaka, jak najprędzej przetłumaczono 
na język polski.

E. K.

Takiej szkoły- jak radzieeka nie ma
i nie może być w krajaoh hpitelistyeznydi

Zwiedzając ZSRR pragnęliśmy dowie- łem trzy razy interweniować, że w mo- 
dzieć się, co daje dziecku radziecka szko­
ła. Teraz na to pytanie możemy odpo­
wiedzieć. Radziecka szkoła daje dziecku 
naukę, prawidłowe, 
oparte na nauce zro 
zumienie otaczają­
cego go świata, zasz­
czepia dzieciom za­
miłowanie do pracy, 
miłość do ojczyzny, 
miłość do człowieka, na

W Związku Radzieckim oprócz zwy-

jej szkole w czasie 
sufit i może zawalić 
niów.

deszczów przecieka 
się na. głowy ucz-

Piene

jako uczeń i przyjaciel Lenina, b'yl 
świadom tego, że każda słabość w owych 
wielkich dniach historii drogo mogła 
kosztować proletariat rosyjski. Ten pro­
letariat, który w bohaterskiej walce, 
w krwi i pożodze wojny domowej oraz 
wojny z interwentami, o głodzie i chło­
dzie wykuwał nowe jutro dla całej ludz­
kości. W walce tej wkład Dzierżyńskiego 
jest olbrzymi, dlatego też imię Jegp jest 
wymąwiąne ze czcią prze? ludzi radziec­
kich i przez rewo T.ęjonistów całego 
świata jako imię jęjnego z bohaterów 
Wielkiego Października.

Zapatrzeni w istotną treść jego ży­
cia, zbyt mało zwracaliśmy uwagi na 
F, Dzierżyńskiego ,,.w życiu codzien­
nym", pą jego upodobania i rozrywki. 
A warto się nad tym zastanowić,

Feliks Dzierżyński w tzw. ,,życiu co­
dziennym" to człowiek gołębiego serca. 
Człowiek, który kochał i miłował dzie­
ci: bezdomne i pokrzywdzone. Jedynym 
miejscem wytchnienia w okresie wojen­
nego komunizmu był dl? Dzierżyńskie­
go Dom Dziecka w Moskwie, gdzie czę­
sto w czasie ciężkich i głodnych dni rą- 
zęm z dziećmi jadał, i bawiąc się z ni­
mi, odpoczywał,

Poważna i surowa twarz uśmiechała 
się w gromadzie bawiących się dzieci: 
„Wuj Feliks" — odo najmilsza imię, 
jakię nadały mu dzieci Moskwy.

W ostatnich tygodniach ukazała się na 
pólkaęh księgarskich książeczka Ger- 
maną pt. „Cjpowiadąnia o Dzierżyń­
skim". Książka ta obejmuje jeden te­
mat: Dzierżyński wśród dzieci. Dowia­
dujemy się z niej np. jak w momen-

„Nowe czasy“ 
w reku nauczyciela

W czasie drugiej wojny imperialistycz­
nej ząę?ęłp wychodzić w ZSRR — na 
wysokim poziomie redagowane — czaso­
pismo polityczne „Nowoje V/remią“, któ­
re w 1950 roku zaczęto \yydawać również 
w języku polskim pt. „Nowe Czasy".

Pismo to jest doskonałym źródłem in­
formacji dla działaczy politycznych, spo­
łecznych i kulturalno-oświatowych prze­
de wszystkim dlatego, iż w świetle dia- 
lektyki interpretuje-najnowsze wydarze­
nia polityczne, demaskując na każdym 
kroku prawdziwe oblicze imperializmu. 
Najlepsi dziennikarze, publicyści, polity­
cy i ekonomiści zasilają pismo doskona­
łymi artykułami, z których robotnik, 
chłop, a ppzgde wszystkim inteligent pra­
cujący wiele może się nauczyć. Bezspor- 
rjym jego walorem jest prostota formy 
i duży ciężar gatunkowy treści, przez co 
jest ono zrozumiałe zarówno dla robot­
nika jak i inteligenta. W każdym tygod­
niowym numerze znajdziemy syntetyczny 
przegląd sytuacji międzynarodowej, oce­
nę ostatnich wydarzeń, jak np. w nr 42 
— podsumowanie Konferencji Ląbour 
Party w Margale, świetne informacje o 
ekpnęąmP2 i polityce USA, reportążowo 
■ąjęte obrazy z podróży w kpająch kolo­
nialnych, i zachodnio-europejskich. Cha­
rakterystyczne cechy typh krąjów są in­
teresująco i głęboko uchwycone. Kores­
pondentami są — obok radzieckich pu­
blicystów — również wybitni przedstawi­
ciele ruchu robotniczego w państwach

kapitalistycznych. Obok wybitnych pu­
blicystów i dziennikarzy jak Ozierow, 
Leonidów i inni, obok akademika Wawi- 
łowa spotykamy nazwisko Louis. Sail? 
lant, Cartęr itp.

„Nowe Czasy" są wydawnictwem 
„Trud" — centralnego organu WCSPS 
(Wszechzwiązkowej Centrali Radzieckich 
Związków Zawodowych), gazety dosko­
nale informującej o życiu i ro?woju ra­
dzieckich zwifi?ków zawodowych orgz 
o ruchu zawodowym w krajach kapita­
listycznych.

Często słyszymy narzekania, iż nauczy­
ciele geografii gospodarczej, r.ąufci o Pol­
sce i świacie współczesnym oraz przed- 
miotów pokrewnych nie mają dostatecz­
nych źródeł dla nasycenia tematyki pro­
gramowej aktualnymi zagadnieniami 
dnia dzisiejszego, słyszymy na wielu zja­
zdach i konferencjach, że wskutek nie­
dostatecznej ilości ppdręęzhików i'litera­
tury pomocniczej nie jesteśmy, w stąpię 
pżywip naszych lekcji historii, geografii, 
nąpki o świście — żywym, konkretnym 
materiałem. Ponaęitp nauczyciel z tytułu 

i swej fupkcji społecznej bierze ępraz ak­
tywniejszy udział we wszystkich for­
mach szkolenia idepipgipz.nego, zarówno 
w związkach ząwo^pwyph jąk w partii 
oraz innych stronnictwach politycznych, 
w tej prący również niezbędnym jest 
ciągle Żywy i aktualny materiał— zaw­
sze nowy i daleki oj wszelakiego forma­
lizmu i sphehiatyznmi. Trzeba, tp spbie 
powiedzieć, iż zasadniczym niedociągnię­
ciem naszej pracy ideologicznej i kultu-

Byliśmy z Pstrowskim w Moskwie 
na uroczystościach październikowych

Dokończenie ze str. 3
Mówił jakby do siebie. Zbierał w międzyczasie rozrzu­

cone papierki i chował je z powrotem do portfela.
— Poszczekają i stulą pyski. Jedni może przejrzą, zmą­

drzeją i dołączą się do nas. A jak kto się całkiem sprzedał — 
to trza za łeb brać. Nie ma innej rady. Jak myśiicie?

— Tak sąmo jak V/y — adPÓWibÓziąłem.
Inni ludzie, inni ludzie — powtarzał od czasu do czasu 

Pstrowski obserwując rozbawione, roztańczone masy ludno­
ści na placach, patrząc w twarze spacerujących, którzy jak 
rzeka płynęli wszystkimi ulicami stolicy.

— Dlaczego ipni?
— Czy nie widzicie, ile u każdego w oczach radości 1 du­

my?
Przecież i tą zabawa, te tańce, nie są jakimś beztroskim 

baraszkowaniem. Tyle w nich jakiejś godności i weselą ró’,v- 
nocześnie. Czy widzieliście choć jednego człowieka pijane­
go? Bo ja nie widziałem. Przecie wszyscy jedli dziś uroczy­
sty obiad w kółku swej rodziny i dobrych znajomych i wy­
pili ną pewno coś niecoś, zauważcie tylko, że nikt się nie 
słania na nogach, nikt nie wszczyna sprzeczek i awantur. 
Są dla siebie wzajemnie jacyś bardzo uprzejmi ą zarazem 
bezppśredPi i szczerzy. Inni ludzie. Żefey ta tak u nąs było — 
westchnął w końcu i dalej wnikliwie patrzył wokół siąfeią.

— Nic dziwnego — odezwałem się po jakiejś chwili — 
przecież to 30 lecie Wielkiej Rewolucji,

— Ale trzeba dobrze rpzumicć sen? tegp hlsjqryc?inego 
wydarzenia, jego znaczenia dla całego narodu, żeby z talcą 
godnością i z takim weselem w duszy chodzić, bąwić Si§.

Po uroczystościach zwiedzaliśmy mieczy inpymi fabrykę 
samochodów im? Stalina — ZIS.-—• potężne ząkłądy, zajmu­
jące przestrzeń wielu kilometrów kwadratowych, z 'własny­

mi kinami autobusowymi, z licznymi instytucjami opieki 
społecznej, wspaniałym domem kultury itp.

Przez parę godzin, jakimi dysponowaliśmy, zdążyliśmy 
obejrzeć zaledwie jeden oddział — proces produkcji jednego 
z wielu typów ,,ZIS-ów“.

Szliśmy wolno oprowadzani przez inżyniera: od hali, gdzie 
uwieszone na taśmie sunęły wolno kubły z płynnym me­
talem, aż do ostatniego etapu produkcji, gdzie znów w po­
tężnej hąli przesuwała się taśma, a na niej w ruchu na­
stępowało składanie samochodu. Co pięć minut wyjeżdżała 
z hali o włąsnyph silach ciężarpwa pą^iuteńka maszyna. 
tSaliśmy tu długo i patrzyliśmy na ten proces produkcji jak 
na bajeczne zjawisko.

Pstrowski interęsowął się wszystkim. Nąphylał się raz po 
raz, zaglądał tią i ówdzie, zągadywąl robotników, dotykał 
Urządzeń.

* ♦ ł

Pstrowski już nie żyję. Ale jego żarliwy patriptyzm prze­
kuty w czyn socjalistycznego Współząwpdnictwą pgarpął 
dziesiątki i setki tysigpy budowniczych nąszęgp państwa. 
Przeniknął z kopą]ń dp hpt, fabryk, trąnspprta, hawiiu, rol­
nictwa... krzewi się coęąz szerzej i coi-ąz bujniej, staje się 
potężną dźwignią całego życia gpsppdąrczpgo krąjp.

Każde większe wydarzenie w życiu naszego ngrodu, każ­
da rocznięa wzmaga jego nurt. Dziś już masy pracujące do- 
kunągntują swoją śwjałlpmPŚP klą.spwą, śwpją świą^pmość 
po’ityp?ną, swój pątriptyzm i ręwplucyjną ęzujpość — umac­
niają pozycje obozu pokoju i postępu.

Czynem ofiarnym, zobowiązaniami wykpnąnią żądań Pla- 
ąu 6-lejniego czczą dziś masy - pracujące Polski Ludowej 
33 rocznicę Wieikłsi ĘewlnPii Pażdzjgrniknwsj.

pewu

ralno-oswiatoej jest łatwość schematy- 
zowania i werbalizowania wielkich za­
gadnień. Do rzadkości należy barwny 
wykład oparty na interpretacji żywych 
i kulturalnych faktów. Wiele ppmocy 
znajdziemy w wymienionych czasopis­
mach, a w szczególności w „Nowych Cza­
sach". W każdym numerze znajdziemy 
sporo aktualnego materiału. Odpowiednie 
notatki, konspekty, urywki, użytę na lek­
cjach, wykładach i pogadankach wniosą 
do naszej pracy wiele nowych zagadnień 
i myśli.

Dokształcamy się ideologicznie, czytą- 
my i uczymy się o imperializmie, a często 
nie widzimy „praktyki imperializmu", 
przejawiającej się vz różnych perfidnych 
podkopach dyplomatycznych i politycz­
nych — podżegapzy wojennych.

Jedna mowa Ministra Wyszyńskiego, 
która dołączona jest do „Nowych Cza­
sów" w formie dodatku daje nam prze­
bogaty obraz wa'ki, jaka się toczy mię­

dzy obozem ppkoju a imperialistycznym 
obozem podżegaczy wojennych, łiażda 
mową Wyszyńskiego uczy nąs, jąk ną- 
oży demaskować chwyty imperialistów 
ukrywane zh zasłoną dymną humariitar- 
lyełi frązesów.

Dlatego w pęku każdego pauczycięlą- 
żempkraty, działacza oświątawego,' ln- 
t. uktora, działacza politycznego i zwią- 

iknwegp powinien się' znaięzć każdego 
ygpdnia nunier „Nowych Cząsów"
Fimnumerata tania i dostępną. Wigrzg 

;e kto przeczyta kilka numerów tągo 
pisma, ten nie będzie się riógł baz niego 
y swej prący obejść.

Ę. K.

We wszystkich 
radzieckich szko­
łach uczniowie u- 
czestniczą w róż­
nych kółkach dra­
matycznych, śpie­
wu, rysunku itp. 
Często zdarza się, 

lek uczniowskich przychodzą profesoro-

Clocer
Wykładowca w średniej szkole 

okręgu paryskiego, członek komite­
tu wykonawczego Autonomicznej 
Federacji Francuskich Nauczycieli.

kłych szkół są szkoły dla dorosłych. Jest 
to dla nas, Fracuzów, sprawa wyjątko­
wej wagi, ponieważ my tego nie znamy. 
W ZSRR są szkoły dla młodzieży pracu­
jącej, szkoły korespondencyjne dostęp­
ne dla wszystkich.

Wyjeżdżając z Kisłowodzka autem, 
rozmawialiśmy w drodze z szoferem. 
Uczy się w szkole korespondencyjnej, 
ma zamiar wstąpić na wyższą uczelnię, 
by zostać inżynierem. To jest socjalisty­
czne społeczeństwo! Szofer taksówki bę­
dzie inżynierem! Matka tego szofera — 
zwykła robotnica — stanowi jeszcze bar­
dziej zadziwiający przykład: ma 60 lat 
i uczy się, aby podnieść swoje kwalifi­
kacje,

Francuski działacz - encyklopedysta 
z XVIII w. Condorcet mówił, że o warto­
ści kraju można sądzić według tego, jak 
jest postawiona sprawa powszechności 
nauczania. Nie’ ma najmniejszej wątpli­
wości, że Związek Radziecki pod tym 
względem jest na świecie krajem przo­
dującym.

W szkołach, które zwiedzaliśmy, za­
dziwiała nas czystość, obfitość światła, 
doskonałe urządzenia. Mieszczą się one 
w specjalnych budynkach. Czyż można 
to porównać ze stanem szkół we Fran­
cji? Tam mamy kilka wzorcowych 
szkół, lecz powstały one w wyniku nad­
zwyczajnych wysiłków postępowego spo­
łeczeństwa. Ną ogół jest zupełnie ina­
czej. Budynków szkolnych jest o wiele 
zą mało, brak dostatecznej bazy matę- 
riąłowęj. Jestem nauczycielem w pary­
skim okręgu; w bieżącym roku musia-

wie, uczeni, aby porozmawiać z dziećmi, 
poradzić im, pomóc. Takie zjawiska u 
nas we Francji są prawie nieznane.

W Związku Radzieckim dziecko kształ­
ci się nie tylko w szkole. Da systemu po­
zaszkolnego wykształcenia należą ośrod­
ki młodocianych naturalistów, techni­
ków, domy pionierów, teatry dziecięce 
itp.

Zwiedziliśmy Dom Pionierów w Le­
ningradzie. Jest to prawdziwy cud. Opo­
wiemy francuskim dzieciom, że widzie­
liśmy 242 sale tego pałacu.

Radzieckie dzieci są pewne swej przy­
szłości. Nie mają wątpliwości co do tego, 
że spełni się ich każde marzenie. W szko­
le Zoi Kosmodemiańskiej, znajdującej 
się na krańcach Moskwy, zapytaliśmy 
uczennicę 10 klasy, jak ona wyobraża so­
bie swą przyszłość. Dziewczynka oznaj­
miła, że chce zostać aktorką i już się do 
tego sposobię. Kto wskazał jej tę drogę 
życia? Powiedziała nam, że jedna z ak­
torek Moskiewskiego Teatru. W Paryżu 
aktorzy nie odwiedzają szkół/nie rozma­
wiają z młodzieżą o jej przyszłości...

W tej samej szkole spotkaliśmy mło­
dą dą dziewczynę, która ma zamiar zo­
stać radiotelegrafistą w lotnictwie. Kę­
dy zapytaliśmy ją, dlaczego wybrała so­
bie ten zawód, oświadczyła, że państwo 
radzieckie potrzebuje specjalistów w tym 
zakresie. Radziecka szkoła jest mocno 
związana ze społeczesństwem i życiem 
państwa radzieckiego.

Wiemy, że naród radziecki walczy o 
pokój i wiemy także, że walczyć o po­
kój — to znaczy: ze wszystkich sił pod­
trzymywać Związek Radziecki.

Książka o socjalistycznym 
budownictiuie

Treścią powieści Wł. Jurieząńskiego 
„Rzeką ująi^piipną", wydanej wPólskiin 
tłumaczenia prąez Państw. Instytut AVy- 
dąy/niczy, jest pierwsze wielkie dzieło so­
cjalistycznego budownictwa radzieckiego 
— „Dnie‘prostrQj“. Książką pokazuje bu­
dowę cąłego potężnego systemu na Dnie, 
prze, ąiby siłę wody zużyć dla gospodar­
ki krajowej, dla dobra ludu. Zaczyna się 
cd przyjęcia planąw, pptenr kolejną przy- 
giądamy się wszystkinr etapom pracy aż 
do zwycięskiego końca -— włączenia prą­
du elektrycznego dp gigaptypznych za­
kładów niętąlQwych ZEipprpżstąl.

Bohaterem książki je§‘f nie człowiek a 
dzieło, dzieło rąk ludzkich przerastają­
ce ‘ siły i zdolpośpi pojedynczego, choćby 
najgenialniejszego ęzłpwięka, ąlę pow­
stającą w wypiku harmonijnego wysiłku 
wielkiego ludzkiego zespołu.

Kto jeszpze nie czytał tej powieści, 
może pomyśleć, że to nudna książka o 
budowie. Nie, nie nudna, nawet bardzo 
ciekawa.

Przy pracy zachodzi wiele emocjonu­
jących momentów. Nurek schodzący dwu­
krotnie na dno Dniepru, aby uszczelnić 
za.porę, omal nie przypłaca tego życiem. 
Pewnego dnia woda przerywa prowizo­
ryczną tamę i kilkuset ludzi pracujących 
na odsłoniętym dnie rzeki z trudem uni­
ka zatonięcia. Innym razem cala olb­
rzymia rfigtalpwą ścianą tymczasowej ?a- 
pory przewraca się i osiądą na dnie rze­
ki, a nie mą takiej siły'na święcie, ktppa 
by ten ciężar kilku tysięcy ton stali zdo­
łała podźwignąć.

Ale ludzie w tej walce z rzeką osta­
tecznie zwyciężają. Mróz, wiatry, powo­
dzie, upały, kurz, niespodzianki przygo­
dy hąytują jch i przygotowują do dalszej 
wglki, Gprszy do opanowania, truclpięj- 
,szy od przyrody jest zły człowiek, j-e- 
ąkęjopistą, który przybył tp, ną Dnie-: 
prciątrój, z krecim ząmiaręm podkopywa­
nia roboty, z zamiarem sabotażu, dywer­
sji. Ale się przeliczył.

W gigantycznym przedsięwzięciu ną 
Dnieprze rośnie ustrój radzieckiego kra­
ju, rośnie nie tylko w dorobku gospodar­
czym, W t-ej aile pędnej, jakiej dostarczy 
ujarzmiony Dniepr, ale przede wszyst­
kim rośnie w dyszach ludzi radzieckich. 
Qkp]ipzni chłopi, którzy przychodzą ną 
budowę wprost .od prymitywnych jeszcze 
narzędzi rojpiczyph, muszą obsługiwać 
mechaniczne dźwigi, wiertarki, świdry

pneumatyczne itp. maszyny, które naj­
częściej zobaczyli tutaj po raz pierwszy, 
Oczywiście nie przychodni im to łatwo, 
ąle tutaj nareszpie znalazła ujście nią- 
wyzyekapa nigdy dotąd olbrzymia ener­
gia ludu i jego olbrzymie zdolności. Wre 
praca j nauka. Jednocześnie robotnik ra­
dziecki zaczyna widzieć sens tego dzie­
ła w jego aspekcie społecznym; on tu 
pracuje nie tylko dla chleba, pn zaczyna 
sję czuć współtwórcą wielkiego dzieła, 
bierze ną siebie odpowiedzialność zą cą- 
łogp na każdym odcinku pracy — dowo­
dem pą to są fpimiy współzawodnictwa, 
plan oddolny itp. Jest to dla nas wielki 
i piękny przykład.

Dnieprostroj odegrał w Związku Ra­
dzieckim podobną rolę emocjonalną j wy­
chowawczą, jak u nas odbudowa Wąrszą. 
wy czy Nowa Huta — i aptor powieści 
upiiął to uwydątnić. Ale Związek Ra­
dziecki był wtedy w warunkach znacznie 
trudniejszych od nas, a wielkie dzieło 
wymagało znacznie poważniejszych wy­
rzeczeń i poświęcenia, aniżeli kiedykol­
wiek żądano od nas. Rolę wychowawcy i 
nauczyciela spełniła i spełnia partia.

Książka jest pogodna, ludzie w niej 
silni, pełni wdzięku i wyraziści. Autor 
bpdzi w nas wielką sympatię do subtel­
nej złotowłosej przodownicy Łukijki Baj- 
czuk, która nikomu nie pozwala się prze. 
śęign^g, do smągłęj Tatarki — Diny Ma- 
lęjewęj, do rudobrodego cieśli Mąchotki- 
na, Ją inteligentnego pracowitego Iwąsia 
Rągańc?y, do pechowego inżyniera . ka- 
miępiąrza ZagOfujki i do wszystkich m- 
nyph..

Śy-ńetne są krótkie, zwarte dialogi, 
bardzo świeże, często pełne humoru. W 
diąlogąch zachowano szereg wyrażeń u- 
krąińśkich, co daje ząbarwięhję lokalpę.

Podziwiamy dzieła rąk robotników ra- 
dzięokich, podziwiają je również cudzo­
ziemcy, którzy z doradeów zostali wi­
dzami i konstatują ze zdziwieniem, że tu 
Się ich prześciga tak w pomysłach, jak 
i w wykonaniu.

RowięŚć Jurieząńskjego mą u nas do 
spełnienia w szkple wielką rolę jsko lek­
tura dla szerokich mas młodzieży od lat 
piętnastu i dla dorosłych — wę wszyst­
kich typach szkół. Nauczyciele znajdą tu­
taj bardzo dobry materiał, który pomoże 
im wychować młodzież do zadań socjali­
stycznego budownictwa,'

A. KLUBÓWNA
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Upowszechniamy doświadczenia
Liceum Pedagogiczne w Białymstoku

Pszegicgd wydcazen 
nnedzyncnoaow"ych

wiąże pracę wychowawczą z problematyką Planu 6-Ietniego
„Czy znasz już założenia Planu 6-let­

niego i Twoje zadanie w realizacji tego 
Planu?" Oto jedno z wielu haseł, które 
widnieją na ścianach korytarza i klas 
Liceum Pedagogicznego TPD w Białym­
stoku. Aby jednak dowiedzieć się, jak 
w praktyce szkoła realizuje te hasła, 
nawiązujemy rozmowę z uczniami i na­
uczycielstwem. Okazuje się. że nikt nie 
jest zaskoczony naszymi pytaniami i 
każdy da je konkretne przykłady.

Najbardziej upowszechnioną formą 
wiązania pracy wychowawczej w Lice­
um z problematyką Planu 6-letniego 
jest praca społecznie użyteczna uczniów, 
która stanowi realny wkład w wielkie 
dzieło Planu. Oto przykłady takich prac:

W ramach SP uczniowie pracowali 
przy budowie centrali mięsnej, stacji 
PKS, akademii lekarskiej oraz szkoły 
pielęgniarskiej. Uczniowie pracowali 
(dobrowolnie) przy budowie, szkoły 1 in­
ternatu, z których obecnie korzystają, 
wykonano dwa popiersia (A. Mickie­
wicza i T. Kościuszki), wykonano 200 
sztuk różnych zabawek dla przedszkoli 
TPD, wykonano szereg gablotek, ta­
blic, akwariów do nauki biologii, pod 
kierunkiem nauczycielki Marii Urmano- 
wicz, pod kierunkiem koi. Stefanii O- 
puchowskiej młodzież licealna wykonała 
wiele wykresów i map. przyrządów ge­
ograficznych oraz map plastycznych do 
pracowni geograficznej.

Sergiusz Borowik, ucz. kl. IV~b 
(przew. koła pedagogicznego) urządził 
szereg wyjazdów młodzieży na wieś z 
referatami „O wychowaniu w rodzinie". 
Koło ZMP wezwało wszystkich kolegów 
do podjęcia długofalowego zobowiązania: 
nauczenia 150-ciu analfabetów czytania 
i pisania i doprowadzenia ich do egza­
minów w b. roku szkolnym. Są to anal­
fabeci z Białegostoku i okolic.

Tadeusz Kasperowicz ucz, kl. IV-c 
(przew. koła TPP-R), z pomocą człon­
ków koła TPP-R założył dwa nowe koła 
we wsi Bielewicze i Mieleszki. Obecnie 
dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej zetempowcy

podjęli się założyć 6 nowych kół TPP-R 
we wsiach, a tym samym przyczynić się 
do pogłębienia przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej. Młodzież szkolna utrzymuje 
ścisły kontakt ze wsią i dostarcza do 
świetlic prasę radziecką (Wolność i Przy­
jaźń). Na terenie szkoły koło TPP-R 
wyświetliło 16 filmów o osiągnięciach 
ZSRR. Podobnie jak zetempowcy na te­
renie szkoły działają z poświęceniem 
pracownie: fizyczna, biologiczna i geo­
graficzna. Pracownia fizyczna we włas­
nym zakresie odbudowała wiele b. cen­
nych przyrządów z odpadków, które

wygrzebano z ruin byłego labora­
torium lub przerobiono z nieużytków 
nazbieranych w mieście. Przyrządy te są 
dziś dorobkiem pracowni i wartość ich 
wynosi kilkaset tysięcy zł. Na wyróżnie­
nie zasługują: niestrudzony kol. Edward 
Litwinowicz — kierownik pracowni oraz 
ob. Leon Trużański (mechanik laborato­
ryjny). Należy dodać, że Liceum wysyła 
swe prace dla szkół podstawowych w 
terenie.

Drugą formą wiązania wychowania z 
zagadnieniami Planu 6-letniego jest pra­
ca uczniów Liceum nad pogłębieniem

swego poziomu ideowo-politycznego oraz 
poziomu ideowo - politycznego całego o- 
toczenia. W związku z tym młodzież u- 
rządza imprezy i występy artystyczne 
w świetlicach robotniczych, a na terenie 
szkoły zorganizowała 11 kół naukowych, 
które już mają za sobą poważny doro­
bek.

Plan 6-letnl pobudził młodzież do wy­
tężenia wszystkich sił, aby wspólnie z 
całą klasą robotniczą jak najrychlej do­
prowadzić do socjalizmu, którego drogo­
wskazem jest Związek Radziecki.

CZESŁAW GÓRSKI

Drużyna harcerska przy szkole Nr 23 w Gdyni
spełnia poważne zadania

Drużyna przy szkole nr 23 w Gdyni— 
to nie taka sobie zwyczajna drużyna. 
Przoduje w pracy, stając się wzorem dla 
wszystkich drużyn gdyńskich; spełnia 
dobrze swą rolę; uważa się za współ­
gospodarza szkoły, odpowiadając wspól­
nie z całym kierownictwem 1 gronem 
nauczycielskim za jej powodzenie. Pa­
nuje w niej radosna 
deczny 
lęgów, 
pracy, 
nauce, 
mierzenia.

O tej drużynie 
szkoła nr 23 leży 
ni, w dzielnicy 
nla, 90 proc, członków drużyny — to sy­
nowie i córki robotników. Budynek 
szkolny — trzy baraki, posmarowane 
szarą farbą. Zdawało by się, że i we­
wnątrz panuje szare, nieciekawe życie, 
wręcz przeciwnie. — Wnętrza baraków 
mówią o tym, że mieszkają tu dobrzy 
gospodarze.

atmosfera, ser- 
stosunek do wychowawców i ko- 
żywy socjalistyczny stosunek do 
o którym 
dokonane

świadczą wyniki w 
czyny oraz dalsze za-

mało mówiono, gdyż 
na przedmieściu Gdy- 
robotniczej — Chylo-

Kierownika szkoły, ob. Władysława 
Pełkę, zastaliśmy przy pracy. Uczestni­
czył w zebraniu ZOZ. Tutaj dowiedzie­
liśmy się, że tematem zebrania były 
właśnie zagadnienia organizacji dzle - 
cięcej. Rozpoczęła się ciekawa rozmo­
wa.

Kol. Regina Rocławska opowiada o 
pracy drużyny harcerskiej w jej klasie:

— Od chwili zorganizowania zastępu 
w mej klasie (IVb) wiele się zmieniło. 
Z inicjatywy rady zastępu została zor- 
zanlzowana samopomoc koleżeńska. 
Szczególnie wielkie zmiany da się zau­
ważyć w odrabianiu zadań domowych. 
Nie ma wypadku, by którykolwiek z 
uczniów nie wykonał swych prac do­
mowych i innych obowiązków. Czuwa 
nad tym cały zastęp 1 ogniwo. Blada te­
mu, kto zlekceważy jakąś sprawę. Mó­
wi się o nim bardzo głośno na zbiórkach 
zastępu i ogniwa, które badają przy­
czyny niewykonania obowiązków.

Zmienił się również stosunek ucz­
niów do mnie jako wychowawczyni kia-

sy. Rozmawiamy teraz bardzo szczerze, 
oceniamy wyniki naszej pracy, mówimy 
o kolegach, zaniedbujących się w nauce 

pomocą.

Szkoły realizują hasło walki o pokój
Głęboki, wymowny oddźwięk znalazło 

hasło walki o pokój w pracy szkolnej, 
w pracy zarówno nauczycielstwa, jak i 
uczniów. W tysiącach szkół, z tysięcy 
katedr płyną codziennie słowa, wpaja­
jące w młodzież szacunek dla pracy, mi­
łość i przyjaźń do narodów radzieckich 
i krajów demokracji ludowych, prze­
świadczenie, że właśnie ona — młodzież 
— jest przyszłością narodu, że z niej 
wyrosną kadry nowej ludowej 
gencji i że jej ręce budować będą 
i socjalizm.

— Realizując program szkolny, 
staramy się podkreślić, jak doniosłą jest 
walka o pokój — mówi kol. Świerżew- 
ska, dyrektor liceum im. Adama Mic­
kiewicza w Warszawie. — Motywy po­
kojowe szczególnie mocno przewijają się 
na lekcjach biologii, geografii, historii, 
gdzie uwypukla się przodującą rolą 
Związku Radzieckiego. Młodzież, rozpa­
trując pokojowe osiągnięcia narodów 
ZSRR, uczy się, jak w codziennej pracy 
czynnie uczestniczyć w umacnianiu po­
koju.

W liceum im. Adama Mickiewicza do 
Szkolnego Koła Obrońców Pokoju nale­
ży cała rada pedagogiczna 1 cała młodzież 
12 delegatów — z dyrektorem Swier- 
żewską na czele — brało udział w pierw­
szym Polskim Kongresie Pokoju.

Umiejętność rozbudzenia inicjatywy 
młodzieży, wciągnięcia jej do pracy 
społecznej — to również poważny wkład 
nauczycielstwa w dzieło umacniania po­
koju.

— Byliśmy 6 razy w PGR-ach — opo­
wiada uczeń klasy lic, Zdunek. — Po­
magaliśmy przy kopaniu ziemniaków, 
przy burakach. Pracowaliśmy także przy 
budowie Centralnego Domu PZPR.

Miesiąc odbudowy Warszawy wiązali 
uczniowie liceum im. Adama iMckiewi- 
cza z pracą na rzecz pokoju. Ogród Zo­
ologiczny i Muranów — oto tereny, które

inteli- 
pokój

ciągle

Hm czasopismo 
poświęcone zagadnieniom pedagogiki 
specjalnej i problematyce szkolnictwa 

specjalnego
Od 1 stycznia 1951r. wychodzić zacz- 

nie czasopismo, poświęcone zagadnie­
niom pedagogiki specjalnej i proble­
matyce szkolnictwa specjalnego. Zada­
niem czasopisma jest wskazywanie 
zadań socjalistycznej pedagogiki spe­
cjalnej i dróg realizacji tych zadań. 
Czasopismo będzie jak ęajściślej zwią­
zane z codzienną problematyką szkol­
nictwa specjalnego — stać się winno 

przewodnikiem w trudnej pracy nau­
czyciela szkoły specjalnej, będzie ono 
wspierać i popularyzować rozwój so­
cjalistycznej myśli pedagogicznej.

Czasopismo nie może być trybuną 
maiej grupy fachowców, lecz pozyskać 
powinno szerokie rzesze współpracow­
ników w terenie. Nauczycielstwo szkół 
specjalnych, które od dłuższego czasu 
odczuwało potrzebę takiego czasopisma 
i dawało temu wyraz na zjazdach i kon 
ferencjach terenowych, 
z radością i uznaniem 
decyzję Ministerstwa 
chomieniu periodyka, 
zwłocznie kontakt z 
weźmie żywy udział 
Jest to nieodzowny warunek spełnienia 
przez czasopismo jego najistotniejszych 
zadań.

Do czasu ostatecznego ustalenia ad­
resu Redakcji uprasza się o przysyła­
nie wszelkich materiałów do Państwo­
wego Ośrodka Oświatowych Prac Pro­
gramowych i Badań Pedagogicznych 
(skrót: P.O.O.P.P. i B.P.), Warszawa 
ul. Górczewska 8, na ręce ob. dr. 
Romana Przezwańskiego.

porządkowała, odgruzowywała młodzeż, 
przyczyniając się w ten sposób do bu­
dowy nowej stolicy socjalistycznego Pań­
stwa.

— Zbudowaliśmy na zupełnie surowym 
terenie własne szkolne boisko — opowia­
dają z dumą uczniowie. — Kolega Ja­
worski z klasy lid ukończył kurs budo­
wy boisk i pod jego kierunkiem własny­
mi siłami wykonaliśmy wszystkie pra­
ce. A jakie to boisko! 4-torowa bieżnia, 
2 rzutnie, skocznia, boisko do siatkówki 
i boisko do koszykówki;

Młdzież ZMP-owska — (koło ZMP w 
liceum im. Adama Mickiewicza liczy 275 
członków) — pragnie całym sercem wziąć 
udział w przebudowie wsł. Skompleto­
wała już biblioteczkę, złożoną z 300 ksią­
żek, którą przekaże spółdzielni produ­
kcyjnej.

— Bardzo pragnęlibyśmy stale opieko­
wać się jedną spółdzielnią — zwierzają 
się
kom spółdzielni w ich pracy, urządzali­
byśmy dla nich pogadanki, nasz zespół 
świetlicowy dawałby dla nich przedsta­
wienia...

Na terenie liceum powstało ostatnio 
kółko racjonalizatorskie.
celu zatrudnić „szkolnych majsterków", 
nawiązać ścisły kontakt z racjonalizato­
rami z fabryki ZWAOA 52 — która opie­
kuje się szkołą — a także zająć się oma­
wianiem systemu nauki.

Nie sposób pominąć ściennych gazetek 
szkolnych, poświęcających wiele miejsca 
walce o pokój. W chwili obecnej każdą 
klasa przygotowuje własną gazetkę w 
związku z miesiącem przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej1, Najlepsza, najplękniejsiza 
gazetka wysłana zostanie na konkurs 
międzyszkolny.

„Wszyscy w tym roku zda jemy matu­
rę" — takie hasło rzucili aktywiści ZMP 
w drugiej klasie Państwowego Liceum 
Elektrotechnicznego w Warszawie. A jak 
młodzież zrealizuje swe ambitne zamia­
ry?

Od początku roku szkolnego zorganizo­
wane zostały kolektywy wspólnego na­
uczania. Grupowymi w kolektywach są 
najlepsi uczniowie 1 aktywiści ZMP. Ko­
ledzy słabsi — otoczeni są szczególną 
opieką. Napotykając na trudności, z któ­
rymi trudno sobie poradzić — młodzież 
zwraca się do wychowawcy klasy. Kole­
ktywy — a jest ich 7 — biorą udział we 
współzawodnictwie o lepszą frekwencję, 
zachowanie 1 stosunek do nauki każde­
go z członków kolektywu.

Podobne zobowiązania podjęła mło­
dzież w Mińsku Mazowieckim. Dyre-

chłopcy. — Pomagalibyśmy człon-

Ma ono na

Ogłoszenia
Mielczarek Antoni . Zysiryd. ttr. S llpca 

im® r., syn Stanisław*, i Reginy, poenukuje 
rodziny, przebywającej do 1944 r. w Irtibarto- 
wle, woj. lubelskie. Zgłoszenia kierować: Kira- 

si. Słowackiego 52 m. 5 — Kowalski,kó-w,

niewątpliwie 
powita życzliwą 
Oświaty o uru- 
i nawiąże nie- 
redakcją oraz 

w Jej pracach.

rr
1 nauczycieli do Dziecięcych Domów Zdrowia 
wistach.

Podania I łyclorysy należy składał do Dyrekcji 
Naczelnej, Warszawa, Choclmska 24.

.Polskie Uzdrowiska" poszukaJe wychowawców 
uzdro­

Koleiaake, której pożyczyłem wieczne pldro „Pe­
likan" na odprawie przedmiotowej w Warszawie, ul. 
Smolna 30, prosi o rwrot Kazimierz Koszewski, Łę­
czyce, Liceum pedagogiczne.

Poszukuje Wacława Siemaszki z Kozbachn — Jad­
wiga Czaykowska, Henryków, pow. Ząbkowice, D/Sl.

Bwaga: Ogłoszenia o zagubienia legitymacji przyj­
muje tylko „Monitor Polski” Warszawa, ni. Bracka 
29,

HITLEROWSKI zbrodniarz wo- J jąc na śmiertelne ni&V ezpieczeństwo 
Jenny — gen. Guderian — za- | grożące narodowi niemieckiemu w 
miast zawisnąć w Norymber- razie kontynuowania polityki remi- 

dze, co mu się należało — robi za- litaryzacji — pokazała równocześnie 
wrotaą karierę w Trizonil. Parę mie- | drogę pokojowego' uregulowania 

sprawy niemieckiej, drogę która 
zgodna jest z inteijesami niemieckie­
go narodu.

EKLARACJA Praska nia tylko 
“ w Niemczech odbiła się szcze­
gólnie szeroki.Ą echem. We Francji 
— reakcyjna większość Zgromadze­
nia Narodov/ego przeforsowała plan 
rządowy, gżdząę się na remilitary­
zację Nierńlec. A tymczasem — spo­
łeczeństw/© francuskie nie zapomnia­
ło jeszcze lat hitlerowskiej okupacji 
i rządć/w zdrajców z Vichy, I coraz 
silniej, wznosi się głos protestu prze­
ciwka oddawaniu Francji na łup 
nowego Wehrmachtu. Francuzi — 
bóz względu na poglądy polityczne, 
Zdają sobie doskonale sprawę z nie­
bezpieczeństwa odrodzenia potężnej 
armii niemieckiej, która pod wodzą 
byłych hitlerowskich generałów mo­
głaby znów stanąć u wrót ich kra­
ju.

Toteż akcja Komunistycznej Par­
tii Francji, zdecydowanej bronić po­
koju, wzywającęj cały naród francu­
ski do zjednoczenia się w walce 
przeciwko remilitaryzacji Trizonil, 
przeciwko przygotowaniom do no­
wej wojny — skupia coraz liczniej­
sze masy ludu francusidego. A de­
klaracja Praska stała się potężnym 
orężem w tej walce, pokazując jedy­
ną pokojową możliwość rozwiązania 
sprawy Niemiec zachodnich — zgod­
nie z interesem Francji. Zgodnie z 
Interesem wszystkich narodów, 
pragnących pokoju.

Rząd francuski tymczasem ma in­
ne, poważne zmartwienia. Sytuacja 
korpusu ekspedycyjnego w Vietna- 
mie pogarsza się z każdym dniem. 
Mimo bestialskich bombardowań 
przez francuskie lotnictwo — ugru­
powań armii ludowej — wojska Ho 
Szi-mdna odnoszą coraz nowe suk­
cesy. Równocześnie zaś —- wiele kło­
potów nastręcza rządowi Francji 
marionetkowy „cesarz" Bao Dal, któ­
ry poza plecami swych francuskich 
władców robi konszachty z Wa­
szyngtonem. Reakcja francuska wi­
dzi wyraźnie, że imperialiści amery­
kańscy znacznie chętniej udzieliliby 
pomocy Bao Dai — niż rządowi 
Francji. Oznaczało by to jednak 
utratę Indochin na rzecz Waszyng­
tonu. A tymczasem — broń amery­
kańska Jest niezbędnie potrzebna do 
walki przeciw ludowi VietńamU. 

,1 tak reakcja francuska znalazła .się 
w kręgu bez wyjścia.
* TYMCZASEM Chińska Armia 
“ Ludowa wyzwala Tybet z impe­
rialistycznego ucisku. A tymczasem 
na Malajach płomień walki wyzwo­
leńczej rozgorzał potężnym ogniem. 
Na Filipinach — armia wyzwoleń­
cza Hukbong przystąpiła do wzmo­
żonej akcji przeciw amerykańskim 
kolonizatorom i ich filipińskim ma­
rionetkom.

A tymczasem na całym świecie 
w przede dniu II Światowego Kon­
gresu Pokoju wzmaga się ruch po­
koju. Imperialiści, zajęci liczeniem 
czołgów, bomb, samolotów i kredy­
tów na zbrojenia do nowej wojny 
— z niepokojem patrzą na wzrasta­
jące siły obozu pokoju. Z nienawiś­
cią słuchają słowa „pokój" — które 
jest dziś na ustach setek milionów.

ZOFIA ARTYMOWSKA

sięcy temu Guderian — na zapro­
szenie sztabu armii amerykańskiej 
udał się do Stanów Zjednoczonych. 
Tam — nie tylko opracowywał pla­
ny reorganizacji armii amesrykań- 
skiej na wzór hitlerowski, ale rów­
nocześnie — na zlecenie swych chle­
bodawców opracował plan, organiza­
cji i wyposażenia niemieckich dywi­
zji pancernych.

Odbudowa hitlerowskiego Wehr­
machtu postępuje. „Trlbune des Na- 
tions“ podała rewelacyjne szczegóły 
na temat istnienia w Trizonil potęż­
nej organizacji wojskowej, teorety­
cznie „nielegalnej", faktycznie zaś 
cieszącej się poparciem anglosa­
skich okupantów i byłych finansi­
stów Hitlera — m. In. Pferdemenge- 
sa. Organizacja ta, kierowana przez 
generała hitlerowskiego Holckepa, 
skupia w swoich szeregach wielu 
hitlerowskich oficerów. Ostatnio or­
ganizacja sporządziła listy byłych 
żołnierzy Wehrmachtu, które mogą 
służyć za podstawę mobilizacji. Je­
śli chodzi o plany mobilizacji — du­
że zasługi położył ta, hitlerowski ge­
nerał von Schwerin, który — jak do­
nosi francuski „Moiade" — opraco­
wał już technikę powołania pod 
broń 3 i pół miliona żołnierzy nie­
mieckich.

Amerykanie ze swej strony rów­
nież robią gorączkowe przygotowa­
nia. W Zachodnich Niemczech kilka­
set tysięcy ludzi powstało bez dachu 
nad głową. Władze brutalnie wysie­
dliły ich i zabrały mieszkania dla 
amerykańskich wojsk okupacyjnych, 
których stan ma zostać powaźinie 
zwiększony. Z Karlsruhe doniesio­
no, że wojska amerykańskie prze­
prowadzają w Wirtembergii _ Bade­
nii zakrojoną na szeroką skalę akcję 
minowania mostów i dróg.
PS ARIONETKOWY „rząd" Adena- 
»«» uera nie ustaje w prześladowa­

niu wszelkich akcji postępowych. 
Mnożą się aresztowania komuni­
stów, i wszystkich tych, którzy wy­
stępują przeciwko polityce remilita- 
ryzacji, za polityką pokoju. Ale gło­
sy krytyki, głosy protestu są coraz 
liczniejsze. W listach do redakcji 
różnych pism, nawet prawicowych 
•— szerokie rzesze społeczeństwa za­
chodnio - niemieckiego wypowiada­
ją swój sprzeciw przeciwko planom 
nowej wojny, ostrzegają przed pró­
bami zamiany Niemców w „mięso 
armatnie" dla amerykańskich ce­
lów. Przypominając dzieje ostatniej 
wojny — nawet byli żołnierze nie­
mieccy przestrzegają przed nowym 
Stalingradem, do którego obcięliby 
doprowadzić Niemcy amerykańscy 
okupanci.

Przeciw r ©militaryzacji wypowia­
dają się ludzie różnych przekonań 
politycznych i religijnych. Czasopi­
smo ewangelickie „Sonntagsblatt" 
■twierdza np., że „postanowiono u- 
zbroić Niemcy zachodnie bez pytania 
o zdanie narodu niemieckiego i poza 
jego plecami. Lecz nie dość na tym: 
naród niemiecki, uzbrojony wbrew 
jego woli, będzie musiał zapłacić je­
szcze za remilitaryzację".

W tej sytuacji nic dziwnego, że za­
równo Adenauer, jak 1 socjaldemo­
kratyczni zdrajcy narodu niemiec­
kiego x taką nienawiścią mówią o 
Deklaracji Praskiej, która wskazu-
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o kolegach, zaniedbujących się 
i o sposobach przyjścia im z 
Dość często zaprasza mnie rada zastępu 
na swe zbiórki, które wiążą się z ży­
ciem naszej klasy. Dzisiaj już rzadko 
kiedy się zdarza, by ktoś się spóźnił na 
lekcje. Mój zastęp naprawdę pomaga ml 
w pracy — kończy kol, Rocławska, któ­
ra pierwszy rok pracuje w szkole.

— Harcerze organizują zabawy dla 
najmłodszych klas w czasie przerw. 
Wykonali cały szereg pomocy nauko, 
wych, naprawiają sprzęt szkolny 
daje kierownik szkoły.

W czasie wędrówek po salach 
nyeh 1 korytarzach oglądaliśmy 
gazetki ścienne na temat walki o pokój, 
przyjaźni polsko _ radzieckiej, pracy 
społecznej. uczniów (np. zbiórki uży­
tecznych odpadków) 1 Planu 6-Ietnlego, 
Ogniwa 1 zastępy dają wielki wkład w 
tę pracę.

Już mamy zamiar opuścić szkołę. Za­
trzymuje nas jeszcze opiekun drużyny, 
kol. Alfons Flis. Zaprasza nas do sali, 
gdzie u drzwi wejściowych umieszczony 
jest napis ,,Pracownia harcerska".
■Wchodzimy. Szeregami ustawione stoły. 
Na nich liczne prace drużyny; opraco­
wane przez harcerzy referaty, pomoce 
szkolne i drobny sprzęt Podziwialiśmy 
piękne wykonane pudełka do kredy 
1 ścierki. Tutaj po lekcjach harcerze 
spędzają wolny czas, oddając się uży­
tecznej pracy. Kierownictwo nie szczę­
dzi pomocy drużynie, 
pracowni przyrodniczej, 
jęć praktycznych.

Rozmowa potoczyła 
ośrodka metodycznego, 
czy aktyw, przebywający w ośrodku 
pomaga organizacji dziecięcej i szkole.

— do-

szkol- 
piękna

ktor szkoły, kol. LewartowsM, obiecał, 
że jeśli ambitnej klasie uda się wy­
pełnić zobowiązanie, to on postara 
by w nagrodę wszyscy maturzyści 
jechali na wycieczkę do Związku 
dzieckiego.

Żywy oddźwięk wśród młodzieży szkol­
nej znalazł apel licealisty z Myśliborza, 
Kwiecińskiego, by ufundować samolot 
sanitarny dla walczącej o swą wolność 
ludności koreańskiej. II Męska szkoła 
ogólnokształcąca w Szczecinie uzyskała 
na ten cel 10 tys. zł ze zbiórki złomu. 
Uczniowie i uczennice szkół średnich ze 
Stargardu wzięli udział w kopaniu kar­
tofli w pobliskich PGR-ach,'przeznacza- ' — Szczególnie wyraźnie wystąpiła ta 
jąc swój zarobek na kupno samolotu.

Jak Polska długa 1 szeroka — prowa­
dzi młodzież wszystkich klas walkę o 
pokój. Walczy o pokój dobrą nauką, su­
mienną frekwencją, punktualnością, po­
maganiem w odrabianiu lekcji słabszym 
kolegom. Walczy o pokój swą pracą spo­
łeczną, czynny udziałem w życiu fabryk 
i wsi. W imię pokoju ozdabia swe szko- 
ły, buduje boiska i porządkuje, upiększa 
miasta czy wsie, gdzie mieszczą się ich 
szkoły.

W wysiłkach swych zaś znajduje opar­
cie 1 pomoc w nauczycielach, którzy mło­
dzieży poświęcają wiele pracy poza go­
dzinami szkolnymi, ,,podciągają‘‘ słab­
szych uczniów, wykorzystują każdą go­
dzinę lekcyjną i wychowawczą, by wpa­
jać w młodzież kult dla pokojowej, twór­
czej pracy, by wychować ją w duchu 
proletariackiego patriotyzmu i rewolu­
cyjnych tradycji na świadomych budo­
wniczych nowego, lepszego świata,

Bgr.

slę>

Korzysta ona z 
fizycznej

wię na
Chodziło

i za-

temat 
o to

pomoc na odcinkach śpiewu i tapca — 
informuje kol. Flis. — Aktyw zespołów 
pleśni i tańca przeniósł cały szereg no­
wych pieśni i tańców na teren szkoły. 
Przy wyznaczaniu kadydatów do pracy 
w ośrodku uwzględniamy stosunek har­
cerzy do nauki i prac społecznych.

— A jaką macie kontrolę nad tym czy 
aktyw rzeczywiście felerze udział w pra­
cach ośrodka? — pytamy.

— To jest zadanie rad zastępów. Każ­
dego dnia aktywiści zdają im sprawę ze 
swego pobytu w ośrodku. Harcerze uwa­
żają za zaszczyt być uczestnikiem zes­
połu ośrodka, dokładają wszelkich sta­
rań, aby się dobrze uczyć, gdyż tylko 
to decyduje o należeniu do zespołu.

Zegnamy grono nauczycielskie. Pobyt 
w szkole przekonał nas, że organizacja 
harcerska szkoły nr 23 stoi na wysokości 
zadania.

PIOTR CIESLAWSKI
Gdynia

NAUCZYCIEL MA GŁOS
O zmianę struktury I 

samorządu szkolnego 
(Uwagi do dyskusji) 

Chciałbym zwrócić uwagę nauczyciel­
stwa na sprawę samorządu uczniow­
skiego. Czy nie byłoby pożądane ujedno­
licić poczynania różnych szkół 1 dać pra­
cy wychowawczej jednakowy kierunek, 
nawiązując niejako do przeprowadzonej 
reformy terenowych władz Państwa Lu­
dowego?

Samorząd uczniowski nazwałbym gmi­
ną szkolną a poszczególne klasy — gro­
madami szkolnymi. Delegaci klas oraz 
przedstawiciele organizacji uczniowskich 
tworzyliby szkolną radę uczniowską ja­
ko czynnik ustanawiający przepisy 1 czu­
wający nad ich wykonaniem. Szkolna 
rada uczniowska wyłoniłaby spośród sie­
bie przewodniczącego, zastępcę i sekre­
tarza.

Prezydium byłoby wykonawcą uchwał 
szkolnej rady uczniowskiej 1 reprezento­
wałoby, młodzież wobec Rady Pedagogi­
cznej.

Szkolna rada uczniowska działałaby 
poprzez komisje: oświatową — mającą 
na celu troskę o postępy w nauce 1 or­
ganizowanie samopomocy uczniowskiej, 
społeczną — roztaczającą opiekę nad 
sierotami, półsierotami, dziećmi rodzi­
ców biednych oraz dożywianiem i sani­
tarną — utrzymującą porządek i dbają­
cą o higienę osobistą uczniów itd. 
miarę potrzeby mogłyby powstawać 
sze komisje.

Przy tak pojętym samorządzie
niowskim szkoła byłaby istotnie odzwier­
ciedleniem życia i wykonałaby 
swój obowiązek przygotowania 
kadr do budowy socjalizmu w

W 
dal-

ucz-

dobrze 
nowych 

Polsce.
Awł

Od Redakcji. Prosimy Państwowy O- | ko przy ścisłym korelowaniu przedmlo- 
środek Oświatowych Prac Programo­
wych i Badań Pedagogicznych o usto­
sunkowanie się do tej sprawy.

Nauka obcgch języków 
a problematyka 
Planu 6-letniego

W zakresie aktualizacji materiału na­
uczania x języka angielskiego udało mi 
się osiągnąć dość dobre wyniki. Na ta­
kich tematach, jak „Pollsh Minera have 
won their Charter" (Polscy górnicy zdo­
byli swą Kartę) czy opracowanej z oka­
zji 70-letnlej rocznicy urodzin J. Stalina 
lekcji pt, „The Constltation" — ucznio­
wie przyswoili sobie słownictwo spo­
łeczno - polityczne. Przykłady konstruk­
cji zdaniowych, ćwiczenia gramatyczne 
1 tłumaczenia (nawet na poziomie II ro­
ku nauczania) dobierano tak, by zawie­
rały aktualne hasła walki o pokój 1 po­
stęp, współzawodnictwo pracy, racjona­
lizatorstwa, spółdzielczości, wyższości 
gospodarki uspołecznionej nad kapitali­
styczną itp.

W bieżący rok ezkolny wkroczyliśmy 
pod znakiem Planu 6-letnlego. Poza me­
todycznym przerobieniem opracowanego 
przeze mnie tematu pt. „The Funda- 
mental Principles of Poland's Six - Year 
Plan" (ok. 8 godzin lekcyjnych) w dal­
szym ciągu na lekcjach gramatyki czy 
w tłumaczeniach stosowane będą aktual­
ne przykłady z życia społeczno-gospo­
darczego. Młodzież samorzutnie wystą­
piła z projektem opracowania w języku 
obcym gazetki ściennej, poświęconej 

i problematyce Planu 6-letniego.
Jest rzeczą oczywistą, że powyższe 

' piany możliwe są do zrealizowania tyta

łów.
H. Lewandowski

Państw. Zakł. Kształcenia Adm. 
Gospodarczego w Łodzi.

Otoczymy opieką 
szkolne koło sportouie 

„Sport to ruda — a ruch to zdrowie" 
W myśl tej zasady powitaliśmy z za­

dowoleniem inicjatywę władz tworzenia 
kół aportowych na terenie naszych 
szkół. Chodzi tylko o to, by pracę tę 
należycie zorganizować, a więc w pierw­
szym rzędzie wyznaczyć odpowiednich 
opiekunów kół.

Dlatego przy typowaniu opiekunów 
strzec się należy przypadkowości. Po­
wierzyć należy pracę takiemu nauczy­
cielowi. któiry lubi młodzież, lubi sport 
i zna jego zasady. (Dobrze, jeśli sam 
również uprawia sporty). Będzie ta 
przeważnie nauczyciel W. F. Często 
szkoły nie posiadają nauczyciela specja­
listy, jest nim ktoś przypadkowy, kto 
często zamiast korzyści, wyrządza szko­
dę młodzieży. Ważnym jest również w 
tej pracy sprzęt, gdyż bez niego nawet 
najlepszy opiekun niewiele zrobi. Poza 
tym opiekun SKS musi być dobrym or­
ganizatorem, który potrafi sprzęt jak 
najszybciej uzyskać. O powodzeniu pra­
cy w kołach decydują również instruk­
torzy powiatowi W. F. służąc pomocą, 
radą i wskazówkami opiekunom kół. 
Nawiązanie ścisłej więzi między in­
struktorami powiatowymi a opiekuna­
mi jest konieczne, gdyż tylko kolektyw­
ne współdziałanie da należyte wyniki.

Współzawodnictwo międzyszkolne, 
wprowadzone do pracy SKS, przyczyni 
się w wysokim stopniu do ich uaktyw­
nienia,

Znowu w sprawie 
Jawnjjch ocen

Wprowadzenie do szkół jawnych ocen 
stanowi dla nauczyciela dużą pomoc w 
osiąganiu wyników nauczania i powo­
duje sumienniejsze ustosunkowanie się 
ucznia do pracy. Stwierdza to wiele ko­
leżanek i kolegów. Nauczyciel w wysta­
wianiu ocen stara się być sprawiedli­
wy 1 obiektywny. Mimo to słyszy się 
często x ust dzieci, że ten czy ów nau­
czyciel ocenia niesprawiedliwie (myślę 
p ocenach rocznych).

Na konferencji sierpniowej również 
mówiono o tym, że dzieci żądają od na­
uczyciela sprawiedliwych ocen (na pod­
stawie specjalnej ankiety przeprowa­
dzonej na terenie jednej ze szkół).

Według mnie nauczyciel ma tu jeden 
z trudniejszych problemów do rozwią­
zania. Dużo się mówi i plsze o tym, że 
każda ocena ma być obiektywna i prze­
myślana. Aby zagadnienie to sumienniej 
rozwiązać, nauczyciele wysuwają pro­
jekt ustalenia kryteriów ocen oraz zre­
widowania dotychczasowej slflali ocen. 
Obowiązująca dotychczas skala obejmu­
je tylko cztery stopnie: niedostateczny, 
dostateczny, dobry, bardzo dobry.

Czy nie należało by przy rocznej i 
półrocznej klasyfikacji rozszerzyć ska­
lę ocen przynajmniej o trzy stopnie

Gąsoćin

Od Redakcji!
A co © tym myśli Państwowy Ośro­

dek Prac Programowych i Badań Peda, 
g&glcznych?
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Poznaj piękno naszej ojczyzny Do 1 maja 1951 roku analfabetyzm
(O wycieczkach świątecznych oddziału grodzkiego ZNP)

Zarząd oddziału grodzkiego ZNP w 
Krakowie postanowił zorganizować w ra­
mach akcji socjalnej szereg wycieczek 
świątecznych o charakterze krajoznaw­
czym. Wycieczki te mają być nie tylko 
wytchnieniem i rozrywką dla szerokich 
rzesz nauczycielstwa, ale także winny za­
poznać nauczycielstwo z bogactwem róż­
nych typów krajobrazowych regionu 
krakowskiego oraz z dokonującymi się 
przemianami w strukturze socjalnej i go­
spodarczej tego regionu.

W ten sposób zorganizowane wyciecz­
ki pogłębiają znajomość Polski i środo­
wiska i staną się poważną formą samo­
kształcenia.

Pierwsze dwie tego rodzaju imprezy 
krajoznawcze odbyły się w dniach 17 i 
24 września wzdłuż trasy Kraków — 
Ojców — Olkusz — Ogrodzieniec — Pili­
ca — Smoleń — Kraków. Wzięło w nieb 
udział ponad sto osób.

W Ojcowie zapoznaliśmy się z histo­
rią rozwoju tej miejscowości, która po­
winna stać się chronionym przez pań­
stwo rezerwatem przyrody; w jaskiniach’ 
jaru Prądnika znajdują się szczątki dy-

IV PARU
Udział śląskich szkół 

uj międzyszkolnym 
konkursie tu zbiórce złomu 

Do udziału w jesiennym konkursie między­
szkolnym zbiórki złomu i odpadków użytko­
wych na Śląsku zgłosiło się już przeszło 200 
szkół, w tym przeważająca część z ośrodków 
wiejskich. W akcji zbiórkowej na czoło wy­
sunęła się Szkoła Rolnicza w Głubczycach, 
która dostarczyła 12 ton odpadków użytko- 
wych. Uczniowie Diceum Pedagogicznego w 
Pszczynie zebrali 3 tony złomu.

Konkurs jesienny zostanie zakończony 30 li­
stopada. Dla zwycięskich zespołów są prze­
widziane liczne nagrody, jak: radioodbiornik, 
komplety sprzętu sportowego, pomoce nauko­
we, biblioteczki itp.

Kampania jesienno - zimowa 
walki z analfabetyzmem 

w u oj. katowickim
„Tydzień Walki z Analfabetyzmem” w woj. 

katowickim zainaugurowała wojewódzka kon­
ferencja działaczy oświatowych.

Konferencja podsumowała dotychczasowe o- 
siągnięcia w walce z analfabetyzmem w woj. 
katowickim, gdzie zorganizowano w czasie mi- 
nych kampanii ponad 3.800 kursów, na któ­
rych przeszkolono ponad 49 tys. analfabetów.

W czasie obrad omówiono .również plan 
kampanii jesienno-zimowej 1950/51, w której 
ramach w woj. katowickim będzie działało po­
nad 1.600 kursów dla przeszło 24.000 osób. In­
dywidualnym nauczaniem zostanie pbjętych po­
nad 3.000 analfabetów. Do momentu rozpoczę­
cia „Tygodnia”, zorganizowano już 353 kursy. 
Uczy się na nich 8.000, Indywidualnym nau­
czaniem objęto 900 osób.

Kampania rozpoczęta obecnie na Śląsku bę­
dzie decydującym. krokiem do ostatecznej li­
kwidacji analfabetyzmu w tym województwie

Ponad 2.000.000 egz. książek wydano dla 
uczestników kursów początkowego nauczania 
dorosłych.

Biuro Pełnomocnika Rządu do Walki z Anal­
fabetyzmem wydało znaczne ilości podręczni- 
ków dla uczestników kursów oraz pomocy

Ogniwa ZRP 
nie doić dbają 

o swfch członków
W dniu 15 X br. odbyła się w Garwo­

linie konferencja kierowników MOZ i 
ZOZ całego powiatu pod przewodnic­
twem prezesa Oddziału Pow. ZNP ob. 
Wójcickiej.

Po referacie na temat pracy w ZOZ i 
MOZ omówiono sprawę akcji socjalnej. 
Stwierdzono, że dzieci naszych kolegów 
napotykają na trudności przy przyjmo­
waniu na wyższe uczelnie. Stwierdzono 
fakty, że nieraz dzieci nauczycielskie, 
których rodzice z całym oddaniem pra­
cują społecznie — mimo złożenia egza­
minów z wynikami dobrymi — nie są 
przyjmowane na wyższe uczelnie, pod­
czas gdy bardzo często otrzymują tam 
miejsce dzieci prywatnej inicjatywy. 
Piętnowano i mocno krytykowano te 
objawy, zwracając się do powiatowego 
oddziału ZNP, by wszczął starania o na­
prawienie tego stanu rzeczy.

Wskazywano też na to, że powiatowy 
oddział ZNP nie zajmuje się sprawą 
mieszkań nauczycielskich, które często
znajdują się w stanie bardzo opłakanym. 
Nikt na te sprawy — jak dotychczas — 
nie zwraca uwagi, a przecież zarząd po­
wiatowy* i * * 4 * * 7, jak również MOZ i ZOZ po­
winny interweniować u odpowiednich 
czynników, by nauczyciel miał możliwe 
warunki mieszkaniowe.

W grudniu br. uruchomione zostanie 
przy Państwowe; Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Łodzi Studium Zaoczne dla 
kierunków geografii i biologii, zaś przy 
Państwowej Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej w Gdańsku — dla kierunków mate­
matyki i fizyki.

Pilni czytelnicy „Głosu Nauczyciel­
skiego" pamiętają zapewne, że pierwsze 
teg0 typu studium uruchomione zostało 
w lipcu br. przy Państwowej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Łod?i i obejmo­
wało kierunki: matematyka, fizyka i 
chemia.

Studium Zaoczne, tak jak normalne 
studium w Państwowej Wyższej Szkole 
Pedagogicznej, ma na celu przygotowa­
nie kwalifikowanych nauczycieli dla 
dla szkolnictwa średniego. O ile jednak 
Państwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
tak jak wszystkie wyższe szkoły, przez­
naczona jest w zasadzie dla absolwentów 
szkół średnich, o tyle Studium Zaoczne 
nabiera przez dobór słuchaczy zupełnie 
specyficznego charakteru. Słuchaczami 
są bowiem czynni nauczyciele którzy 
kształcić się mają nie porzucając na ten 
czas swojego warsztatu pracy, a dla któ­
rych przejście od nauczania w szkołach 
podstawowych do nauczania w szkołach 
średnich lub też zdobycie pełnych kwa­
lifikacji jest upragnionym, a winno być 
zasłużonym awansem społecznym.

Ta szczególna cecha Studium Zaoczne­
go, czyniąca zeń szkołę awansu społecz­
nego, powinna mieć decydujący wpływ 
na dobór słuchaczy. Decyduje ona o tym, 
że rekrutacja nie może być żywiołowa, 
przeciwnie — musi być kierowana przez 
władze szkolne oraz czynniki społeczne, 
tak, by słuchacze stanowili istotnie ze­
spół ludzi o wysokich kwalifikacjach 
ideologicznych 1 społecznych, ludzi, któ-

2. Rola chłopstwa Jako klasy społecz­
nej w okresie rewolucji burżuazyj- 
no - demokratycznej, w czasie re­
wolucji proletariackiej i po utrwa­
leniu się władzy radzieckiej.

3. Etapy budownictwa socjalizmu na 
wsi w Związku Radzieckim.

4. Spółdzielczość produkcyjna — drogą 
rozwoju do dobrobytu wsi polskiej. »

5. Stosunek państwa demokracji ludo­
wej do mało- i średnio-rolnego 
chłopa.

6. Wyższość gospodarki socjalistycznej 
na wsi nad gospodarką drobnotowa- 
rową (na podstawie doświadczeń 
Związku Radzieckiego).

7. Zasadnicze założenia statutowe 
trzech typów spółdzielni produkcyj­
nych w Polsce.

8. Rola i zadania szkoły 1 nauczycie­
la w przebudowie socjalistycznej 
wsi.

9. Problem walki klasowej na wsi.

i socjalnej naszego Związku.
Kalendarzowy program radiowych 

audycji ZNP .na miesiąc listopad i gru­
dzień br. przedstawia się następująco:

30 października — „5-lecie Światowej 
Federacji Związków Zawodowych" (ze 
szczególnym uwzględnieniem Departa­
mentu 'Nauczycieli) — kol. Stanisław 
Kwiatkowski — wiceprezes ZNP.

6 listopada — Głosy Nauczycieli.
13 listopada — Bogactwo doświadczeń 

pedagogiki radzieckiej pomocą w walce 
o wyniki nauczania — kol. dr Wincenty 
Okoń.

20 listopada — „Październikowe nara­
dy nauczycielstwa szkół zawodowych"— 
kol. Stanisław Kwiatkowski, wiceprezes 
ZNP.

27 listopada — „Rola nauczyciela w so­
cjalistycznej przebudowie wsi" — kol. 
Eustachy Kuroczko, sekretarz generalny 
ZNP.

4 grudnia — Głosy nauczycieli.
11 grudnia — „Przegląd polskiej prasy 

pedagogicznej" — kol. Kazimierz Ma­
kowski, zastępca kierownika Wydziału 
Społeczno - Pedagogicznego.

18 grudnia —■ „Szkoła na wsi w Planie 
6-!etnim“ —• kol. Henryk Dzienisiewicz, 
wiceprezes ZNP.

B. Walczykowska

Emilia Mańdziuch 
Ruda Talubska pow. Garwolin

Głos Nauczycielski — Tygodnik
Wydawca: Na zlecenie ZNP
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ul. Smulikowskiego 6/8
Kwartalnie 1.95 zł, półrocznie 3.90 
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wpłacać do PPK „Ruch" Warszawa, 
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luwialnych zwierząt i wyroby ręki czło­
wieka paleolitycznego i neolitycznego. 
Również współczesna fauna i flora Ojco­
wa, zawierająca liczne relikty tundry, 
stepu i innych zespołów, zasługuje na 
całkowitą ochronę.

Przez malowniczo położoną Sułoszowę 
pomknęliśmy do Olkusza — niegdyś 
słynnego z kopalń srebra i ołowiu, które 
wskutek bezplanowej eksploatacji i nisz­
czących zalewów rzeki Baby przedwcze­
śnie zakończyło okres swej świetności.'

Widok na rozległe piaski pustyni Błę­
dowskiej wywarł na nas silne wrażenie. 
Na skraju jej można obserwować walkę 
roślinności z lotnym elementem piasku; 
długa zielona wstęga zarośli nad brzega­
mi Białej Przemszy, która pustynię prze­
cina, przypomina z daleka lasy galerio­
we. Lecz lata istnienia tego geograficz­
nego fenomenu naszej ziemi są już poli­
czone, bo od zachodu postępuje inten­
sywna eksploatacja piasków potrzebnych 
do zasypywania opuszczonych kopalń na 
Górnym Śląsku. — Jak obszar ten będzie 
wyglądał za lat trzydzieści? — zadajemy

WIERSZACH
naukowych i przewodników dla nauczycieli 
i działaczy oświatowych. Najważniejszą pozycję 
wydawniczą stanowi elementarz „Start”, który 
wydany został w nakładzie 1.200 tys, egz., 
podręczniki „Arytmetyka w ćwiczeniach” w 
nakładzie 700 tys. egz., książka „Na trasie” — 
300 tys. egz. i „Podstawy pisowni polskiej” — 
50 tys. egz. Obecnie rozpoczęto pracę nad wy­
daniem książek dostosowanych do potrzeb 
uczestników zespołów czytelniczych, składają­
cych się z absolwentów kursów dla anafabe- 
tów.

Wspaniały rozwój 
szkolnictwa zawodowego 

w ZSRR
Jak wynika z danych Centralnego Urzędu 

Statystycznego ZSRR w br. przyjęto na wyższe 
uczelnie w Zwuązku Radzieckim 350.000 słu­
chaczy.

W ZSRR istnieje obecnie 875 wyższych uczel­
ni. Tylko w Moskwie liczba studentów jest 
wyższa od ilości młodzieży studiującej na wyż­
szych uczelniach w jakimkolwiek europejskim 
państwie kapitalistycznym. Na szczególną uwa­
gę zasługują osiągnięcia szkolnictwa, wyższego 
w re-publikach związkowych. W Rosji carskiej 
wyższe uczelnie znajdowały się jedynie w 16 
miastach — przeważnie w centralnych okrę­
gach Rosji. Obecnie wyższe uczelnie znajdują 
się w 265 miastach, we wszystkich republi­
kach związkowych. Wiele narodów radzieckich, 
które w okresie carskim nie miały nawet swe­
go piśmiennictwa, posiada obecnie kadry in­
teligencji ludowej — inżynierów', agronomów, 
nauczycieli, lekarzy itd. Budżet ZSRR na rok 
1950 przeznacza na cele szkolnictwa wyższego 
ponad 7.000.000.000 rubli.

SAMOKSZTAŁCENIE
•a-

Zagadnienia do Ii-go kolokwium (listopadowego) ustalone przez Wydział Społeczno-Pedagogiczny 
Zarzgdu Głównego ZNP

1. Plan 6-letni
1. Podstwowe założenia Planu 6-let­

niego.
2. Ich odbicie w dziedzinie:

a) przemysłu, b) rolnictwa, c) trans­
portu i komunikacji, d) inwesty­
cji, e) kultury i oświaty.

3. Warunki realizacji Planu 6-letniego.
4. Rozwój oświaty w Planie 6-letnim.
5. Zadania stojące przed szkolnictwem 

zawodowym, rolniczym i ogólno­
kształcącym w Planie 6-letnim.

6. Rola klasy robotniczej i jej partii 
w realizacji Planu 6-letniego.

11- Nauka o państiuie
1. Uwarunkowanie realizacji Planu 6- 

letniego od ustroju państwa demo­
kracji ludowej.

2. Powstanie państwa 1 jego zasadni­
cze funkcje.

3. Typy, formy państw i ich treść kla­
sowa.

4. Marksistowsko - leninowska teoria 
dyktatury proletariatu (formy i cel).

Co uszłyszymy w poniedziałkowych audycjach radiowych ZNP (w listopadzie i grudniu br.)
Na wspólnej konferencji (17 X br.) 

Wydziału Społecznego Polskiego Radia 
i przedstawicieli Zarządu Głównego ZNP 
obszernie została przedyskutowana spra­
wa jak najściślejszego powiązania tema­
tyki audycji radiowych naszego Związku 
z podstawowym zadaniem szkoły i nau­
czyciela w Planie 6-letnim, tj. z walką 
o wyniki nauczania i wychowania, a tym 
samym z udziałem szkoły w walce o po­
kój i postęp. Dlatego też w programie 
ustalonym na miesiąc listopad i grudzień 
przewidziane są trzy pogadanki, które 
będą dla nauczycielstwa pomocą w głęb­
szym zrozumieniu zadań Planu 6-letnie­
go.

W jednej z nich usłyszymy o paździer­
nikowych naradach wytwórczych dla 
szkół zawodowych, w których znaczenie 
Planu urasta do szczególnych rozmiarów, 
gdyż na szkolnictwie zawodowym ciąży 
wielki obowiązek dostarczenia odpowied­
niej ilości kadr — wykonawców Planu 
6-letniego w poszczególnych gałęziach 
naszego życia gospodarczego.

W dalszych pogadankach z tego cyklu 
dowiedzą się słuchacze o zadaniach nau­
czyciela w toczącej się walce klasowej na 
wsi, o zadaniach nauczyciela — sojusz­
nika klasy robotniczej i biednego chłopa 
— w budowaniu lepszych uspołecznio­
nych form życia na wsi. 

sobie pytanie i pędzimy dość dobrą szo­
są do ruin Ogrodzieńca.

Są one tak organicznie zespolone z ota­
czającymi je wapiennymi skałami, że cza­
sem trudno rozeznać, gdzie kończy się 
opoka, a gdzie zaczyna dzieło rąk ludz­
kich. Jurajskie skały przybierają niekie­
dy postaci wręcz fantastyczne i tworzą 
przepyszne tło dekoracyjne dla zamku. 
Przez bramę z renesansowym portalem 
i datą 1530 wchodzimy do środka ruin, 
gdzie wśród złomów cegły i kamienia 
walają się jeszcze porozbijane resztki 
gzymsów i pilastrów z czarnego dębnic­
kiego marmuru. To, na co patrzymy, to 
tylko smutne resztki dawnej budowli, 
rozebranej przez okoliczną ludność. Na 
szczęście resztki te mają być zachowa­
ne, roboty konserwatorskie są w toku, 
o czym świadczą świeżo założone rusz­
towania. Ogrodzieniec został wzniesiony 
przez pierwszego wielkiego kapitalistę 
w Polsce, jakim był Seweryn Bonar. 
Jeśli mimo to w Polsce Ludowej kon­
serwuje się jego mury, dzieje się to zgod­
nie z założeniami, wypowiedzianymi 
w nrze 1—2 „Myśli Współczesnej" (1949), 
że „Kultura udoskonala się w sposób cią­
gły, chociaż różne klasy przodujące w jej 
rozwoju zmieniają się na posterunku... 
Dzieła sztuki i kultury, ujęte w histo­
ryczne ramy różnych ustrojów społecz­
nych, służyły różnym klasom — nie 
wszystkim w jednakowej mierze. Ale raz 
osiągnięte wartości stały się trwałym do­
robkiem kultury ludzkiej. Sztuka dru­
karska, umiejętność czytania i pisania... 
w pewnych okresach służyły klasom 
wybranym. Raz zdobyte przez człowieka, 
stanowiły trwałe zdobycze ogólnoludz­
kiej cywilizacji".

Następnym etapem naszej wycieczki 
była Pilica, gdzie zwiedziliśmy renesan­
sowy pałac Padniewskich, w którym 
mieści się obecnie internat dla młodzieży 
szkolnej. Ostatnim obiektem, zwiedzanym 
przez nas już wieczorem, były ruiny zam­
ku w Smoleniu, opanowane w zupełności 
przez gęstwę drzew i krzewów, ponad 
którymi jedna tylko okrągła baszta wy­
strzela ku górze. Widok ten nasunął nam 
na pamięć strofę Mickiewicza:
„ó/cros oKien różno]arbnych panuje 

roślina, 
Wdzierając się na głuche głazy

i sklepienia, 
Zajmuje dzieło ludzi w imię

przyrodzenia 
I pisze Baltazara głaskam,i: ,.Ruina“...

Smoleń stal się ruiną, jak większość 
zamków Jury Krakowskiej, w czasie na­
jazdu Szwedów w r. 1655. Od tego czasu 
gnieżdżą się w nim tylko sowy i nieto­
perze.

W zapadającym zmroku wracamy do 
czekających autobusów. Za dwie godziny 
będziemy w Krakowie. Jadąc w stronę 
Wolbromia snujemy plany następnej wy­
cieczki, tym razem może do Nowej Huty 
i Igołomii, albo do zapory wodnej w Roż­
nowie.

Marian Gołkiewicz

5. Historyczne warunki powstania i 
istota demokracji ludowej.

6. Władza radziecka jako najwyższa 
forma dyktatury proletariatu.

7. Rola i znaczenie Rad Narodowych 
jako jednolitego organu władzy 
państwowej w terenie.

8 Partia jako kierownicza siła pań­
stwa socjalistycznego i demokracji 

. ludowej.

III Kwestia narodowa
1 Rozwinąć i uzasadnić stalinowską 

definicję narodu: „Naród — to hi­
storycznie powstała trwała wspól­
nota języka, terytorium, życia eko­
nomicznego i układu psychicznego, 
przejawiającego się we wspólnocie 
kultury".

2. Wielka Rewolucja Październikowa a 
sprawa niepodległości Polski.

3. Reakcyjność i wrogość teorii rasi­
stowskich,

Bogactwo doświadczeń pedagogiki ra­
dzieckiej jest dla nas niewyczerpanym 
źródłem wzorów wychowawczych i po­
mocą w walce o podniesienie jakościowe 
i ilościowe wyników nauczania, więc w 
miesiącu pogłębienia przyjaźni polsko - 
radzieckiej przewidzieliśmy okoliczno­
ściową pogadankę na wyżej wspomniany 
temat. •

W ostatni poniedziałek października 
usłyszymy o udziale nauczycielstwa w 
walce Światowej Federacji Związków 
Zawodowych o pokój, wolność i postęp 
(z okazji pięciolecia jej działalności).

Celem zainteresowania szerszego ogółu 
słuchaczy życiem i pracą szkoły posta­
nowiono wprowadzić audycję: „Głosy 
nauczycieli", w której przede wszystkim 
będą omawiane przykładowo szkolne 
narady wytwórcze, osiągnięcia przodu­
jących nauczycieli w nauczaniu i wycho­
waniu, w kształceniu politechnicznym 
młodzieży. Będą również analizowane 
doświadczenia przodujących zespołów sa­
mokształceniowych w dziedzinie przeno­
szenia zasad marksizmu-leninizmu do 
procesów nauczania poszczególnych 
przedmiotów.

Usłyszą tam koleżanki i koledzy odpo­
wiedzi na pytania zgłoszone w listach do 
„Głosu Nauczycielskiego" lub w mie­

w zakładach pracy będzie zlikwidowany 
(Na marginesie narady w CRZZ)

W ostatnich dniach października w 
Centralnej Radzie Związków Zawodo­
wych odbyła się pod przewodnictwem 
Wiktora Kłosiewicza — przewodniczące­
go CRZZ — konferencja czołowego akty­
wu związkowego z całego kraju.

Konferencja ta poświęcona była omó­
wieniu dotychczasowej działalności 
Związków Zawodowych na polu walki 
z analfabetyzmem.

W obradach uczestniczyli: przewodni­
czący i sekretarze Zarządów Głównych 
Związków Zawodowych i Okręgowych 
Rad Związków Zawodowych. Przybył 
również Pełnomocnik Rządu do Walki 
z Analfabetyzmem — min. Stefan Matu­
szewski.

W czasie konferencji wiceprzewodni­
czący CRZZ Tadeusz Ćwik szeroko omó­
wił i zanalizował dotychczasowy udział' 
Związków Zawodowych w walce z anal­
fabetyzmem, oraz wskazał dalsze zadania 
wzmożenia tej akcji, w której Związki 
Zawodowe odegrają dominującą rolę.

Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie 
likwidacji analfabetyzmu, aczkolwiek są 
znaczne, nie mniej jednak nie są zado­
walające ze względu na wielkie potrze­
by i możliwości, jakie posiada ruch za­
wodowy.

Prezydia Zarządów Głównych i Okrę­
gowych Rad Związków Zawodowych 
oraz podległych mu ogniw związkowych 
aż do Rad Zakładowych i Miejscowych 
włącznie nie dostrzegały na ogół w wal­
ce z analfabetyzmem politycznego zna­
czenia tej akcji, nie powiązały jej z ca­
łokształtem działalności społeczno - po­
litycznej.

Brak dostatecznej kontroli ze strony 
Prezydiów Zarządów i Rad Związków 
Zawodowych, niedocenianie ważności 
akcji likwidacji analfabetyzmu przez kie­
rownictwa zakładów, oraz brak pełnej 
mobilizacji społecznego aktywu związko­
wego — oto główne przyczyny istnieją­
cych dotychczas niedociągnięć w walce 
z analfabetyzmem.

Sekretariat Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w związku z niedawno za­
kończonym „Tygodniem Walki z Analfa­
betyzmem" w speęjalnej uchwale z dnia 
25 października ustalił dzień 1 maja 
1951 r. — jako termin całkowitej likwi­
dacji analfabetyzmu w zakładach pracy. 
A oto niektóre główne postanowienia Se­
kretariatu CRZZ.

„Prezydia Zarządów i Rad Związków 
Zawodowych wszystkich szczebli orga­
nizacyjnych są zobowiązane do powią- 

4. Rola partii marksistowskich w wal­
ce o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne przeciw imperialistycznej 
ekspansji.

5. Proletariacki internacjonalizm i lu­
dowy patriotyzm w walce z racjona­
lizmem i kosmopolityzmem — reak­
cyjną teorią wojującego imperia­
lizmu.

6. Współpraca ze Związkiem Radziec­
kim — warunkiem siły i suweren­
ności Polski Ludowej, warunkiem 
realizacji Planu 6-letniego.

IV. Zagadnienie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego

1. Sojusz robotniczo-chłopski a Plan 
6-letni:
a) Znaczenie sojuszu robotniczo- 

chłopskiego dla realizacji Planu 
6-letniego (wzrost ciężaru gatun­
kowego PGR),

b) Realizacja Planu 6-letniego 
wzmocnieniem sojuszu robotni­
czo - chłopskiego.

♦ *

sięcznych sprawozdaniach instruktorów 
samokształceniowych.

W pierwszej listopadowej audycji 
„Głosy Nauczycieli" usłyszymy odpo­
wiedź na pytania, jakie napłynęły do 
nas w związku z organizacją drugiego 
kolokwium samokształceniowego, a mię­
dzy innymi: jakie kryteria stosować po­
winny komisje kolokwialne w ocenie od­
powiedzi uczestników kolokwiów, jak 
stosować układ zagadnień kolokwialnych 
w odniesieniu do poszczególnych zespo­
łów zdających; jak sprawdzać umiejęt­
ność samodzielnego korzystania ze źró­
deł itd.

W grudniu audycja „Głosy Nauczycie­
li" przyniesie wypowiedzi kolegów ucze­
stników Ii-go kolokwium i członków Ko­
misji Kolokwialnych na temat przebiegu 
wyników kolokwium, sprawności orga­
nizacyjnej, stopnia opanowania materia­
łu, trudności w pracy zespołów samo­
kształceniowych, wiązania teorii z prak­
tyką itp.

Od poniedziałku 29 listopada audycje 
ZNP nadawane będą o godzinie 13,50. 
nie jak obecnie o godzinie 14-ej. W każ­
dej z nich podawane będą dodatkowo ko­
munikaty, informujące o ważniejszych 
wydarzeniach i pracach na odcinku dzia­
łalności organizacyjnej, pedagogicznej 

zania walki z analfabetyzmem z cało­
kształtem działalności społeczno - poli­
tycznej ruchu zawodowego, a w szczegól­
ności z walką o wykonanie Planu 6-let­
niego, o socjalistyczne kadry, o pokój.

Prezydia Zarządów i Prezydia Rad 
Związków Zawodowych wszystkich 
szczebli są zobowiązane do kierowania i 
kontrolowania akcji walki z analfabetyz­
mem.

Za likwidację analfabetyzmu w zakła­
dzie pracy jest odpowiedzialna Rada Za­
kładowa.

Dalsze punkty wymienionej uchwaty 

Uruchomienie dalszych kierimkóuj 
Studium Zaocznego przy PWSP

w sposób jasny i wyczerpujący określają 
właściwe i sprawne zorganizowanie i 
prowadzenie akcji.

Należyte przestrzeganie i realizowanie 
postanowień zawartych w uchwale Se­
kretariatu CRZZ przyczyni się niewąt­
pliwie do sprawnego zorganizowania i 
prowadzenia tej na szeroką skalę zakro­
jonej akcji.

Jej powodzenie zależy od mobilizacji 
wszystkich sił ruchu zawodowego w Pol­
sce, oraz od sumiennego wykorzystywa­
nia postanowień zawartych w uchwale 
Sekretariatu CRZZ.

i rzy po pomyślnie zakończonych studiach 
tworzyć będą najlepsze kadry nauczy­
cielskie dla szkolnictwa średniego.

W okresie rekrutacji na pierwsze Stu­
dium Zaoczne w Łodzi moment ten nie 
został dostatecznie zrozumiany 1 doce­
niony ani przez władze szkolne ani przez 
czynniki społeczne. Wiadomość o urucho­
mieniu nowych kierunków studium 
zaocznego przekazana już została w te­
ren. Należy przypuszczać, że zrozumie­
nie ważności i znaczenia tego typu stu­
diów dotarło już do wszystkich tych 
czynników, które winny wziąć udział w 
rekrutacji. I należy pragnąć, by zarów­
no władze szkolne, jak i organizacje par­
tyjne, zawodowe i młodzieżowe poświę­
ciły właściwemu doborowi kandydatów 
całą uwagę, pamiętając, że słuchacze 
Studium — to przyszłe kadry ideowych 
wychowawców i nauczycieli naszej mło­
dzieży.

Ważne dia b. członków 
Spółdzielni

„Samopomoc Nauczycielska”
Zarząd Główny ZNP przejął obowiązek 

i przystąpił do wypłaty udziałów b. 
członkom Spółdzielni „Samopomoc Nau­
czycielska".

Wszyscy byli członkowie, którzy do­
tychczas nie zadysponowali posiadanymi 
udizałami winni do dnia 31 marca 1951 r. 
napisać kartę pocztową do Zarządu 
Głównego ZNP w Warszawie, ul. Smuli­
kowskiego 6/8. Na karcie tej każdy b. 
członek winien podać:

a) swoje nazwisko i imię (czytelnie) 
b) swój obecny adres pocztowy 
c) Nr rejestru w Spółdzielni
d) czy jego udział zwrócić mu gotów­

ka czy przekazać na Związkowy 
Fundusz Wdów i Sierot?

e) podpisać kartę i postawić datę.
Numer „rejestru w Spółdzielni" (punkt 

c) należy przepisać wyraźnie z otrzyma­
nego zawiadomienia likwidatorów o Wal­
nym Zgromadzeniu Członków z dnia 
30 czerwca 1950 r. L. dz. 785/50.

Jeżeli który z b. członków Spółdzielni 
do dnia 31 marca 1951 r. nie zadysponu­
je swoim udziałem, to po tym terminie 
zostanie jego udział przekazany na Fun­
dusz Wdów i Sierot ZNP po zabitych 
orzez hitlerowskiego najeźdźcę człon­
kach Związku i żadne reklamacje 
uwzględniane nie będą.

W sprawie 
„odczytów pedagogicznych"

Wszystkie pisma dotyczące „Odczytów 
Pedagogicznych" prosimy uprzejmie kie­
rować na adres Warszawa, ul. Górczew- 
ska 8, Państwowy Ośrodek Prac Pro­
gramowych i Badań Pedagogicznych.

Audycje dla szkól
HoisKie Ramo naaajc auaycje dla szkłu na talach 
długich I średnich. Podajemy program audycji szkol­
nych od 8 — 14 listopada włącznie.

Dla klas I l II — wtorki i piątki godzTTtLSS — 
fale długie, oraz wtorki i piątki godz. 13,30 — fale 
średnie.

1. Koncert: Śpiew, muzyka Instrumentalna w opra­
cowaniu Jadwigi Bonieckiej.

2. „Alek i Tania’’ — słuchowisko wg powieści p.t. 
„Tania i skarb" Tajca.

3. „0 czym piszą klasy pierwsze i drugie” — od­
powiedzi na listy.

Dla klas III — IV — poniedziałki, czwartki i sobo­
ty godz. 10,55 — fale długie, oraz poniedziałki, 
czwartki 1 soboty godz. 13,30 — fale średnie.

1. Audycja geograficzno - przyrodnicza o tym, jak
człowiek przeobraża przyrodę.

2. Audycja słowno - muzyczna w opracowaniu 
Zofii Lissa — piosenki dzieci radzieckich z Ukrainy, 
Białorusi 1 Litwy.

3. „Dzieci piszą’’ — w opracowaniu Redakcji.
Dla klas V, VI i VII — poniedziałki, środy i piąt­

ki godz. 8,55 — fale długie, godz. 14,30 — iale 
średnie.

1. „Plaski Jak tasiemka’’ — pogadanka dr Jana 
Żabińskiego o tasiemcu.

2. „Tajemnica" — opowiadanie Zofii Kubarowej.
3. Trzecia audycja z cyklu „Młodzi przyrodnicy’’.

a) pogadanka dr Jadwigi Wernerowej pt. „Cze­
mu nie odleciały"
b) pogadanka inż. Rolnika p. t. „Pierwsze wiej­
skie laboratorium”.

Dla klas licealnych — wtorki i soboty godz. 8,55 
— fale długie oraz wtorki i soboty godz. 14,30 — 
fale średnie.

2. Audycja z cyklu „Literatura polska w obrazach” 
„0 baroku polskim” — montaż literacki Hanny Ja­
nuszewskiej.

3. lV-ta audycja z cyklu „Myślimy o przyszłości” 
p t. „Warszawscy architekci przy pracy”.

a) reportaż Wacława Swieradowskiego
b) pogadanka inż. Szymona Szafera.

Dla całej młodzieży szkolnej — wtorek godz. 8,05 
— fale długie oraz wtorek godz. 13,50 — fale śred­
nie.

1. „U nas i na świecie” — przegląd aktualnych 
wydarzeń.

Koncerty nadawane są we środy godz. 10,55 — 
fale długie i powtarzane we środy .godz. 13,30 — 
fale średnie, oraz we czwartki godz. 14,30 — fale 
średnie.

Pomoc i przykład ZSRR gwarancją wykonania Planu 6"letniego


